
ROK 11

SŁOWO POLSKIE
WROCŁAW, SOBOTA 8 MARCA 1947 ROKU

1 .

Co iq c iy  Polskę z ZSRR?
położen ie geograficzne, 2. zdrowy rozsądek i uczucie,

3. zagadnienie bezpieczeństw a obu państw

F r *s e ;* poprze nisze g r a ic i  Zachodnie
wzamian

m i t $ i i  p o p a r c i e  dla ż ą d a ń  Frasicji

O f * 0 4 f C I
W przeciw ieństw ie do klasy robotniczej, k tó ra  mim o 

istnienia dw óch odrębnych partii, reprezentujących tę k la ­
sę, zdobyła się po odzyskaniu niepodległości na jedność 
działania i postępow ania, w arstw a chłopska nie przedstaw ia 
dotąd politycznie jednolitego, zwartego bloku. W jej imie­
niu w ystępują dw a, zwalczające się naw zajem  stronnictw a
0 charakterze musowym oraz kim a m niejszych grup
1 grupek.

W prawdzie n a  początku wydawało się, że chłopi zjedno­
czą sie w jednej w ielkiej partii. Z natu ry  rzeczy do w chło­
nięcia całej m asy chłopąkiej predestynow ane było S tron­
nictwo Ludowe, jako posiadające wieloletnie tradycje w a lk i
0 praw a chłopskie, tkw iące głęboko korzeniam i na wsi, le­
gitym ujące się ch lubną k a r tą  * okresu w alk  z okupantam i
1 sanacją.

Tak sie. wydawało, ale tak się niestety, nie stało, Ruch 
ludow y uległ rozbiciu.

Tej mało zaszczytnej ro li rczhijacza szeregów chłop­
skich podjął się p. S tan isław  Mikołajczyk, zakładając w ła­
sne Polskie S tronnictw o 1 radowe.

S tw ierdzić  należy obiektywnie, iż ia „m isja" powiodła 
m u się w znacznym, stopniu. -Jest bowiem faktem , że FSŁ 
zdobyło na rrs: • s ra e sa r  wpływy, W czyni tkw i rozw iązanie 
tej zagadki? ' '

Bez w ątpienia i przede wszystkim — w tym  zamęcie, 
jsk i panow ał w um ysłach Judzkich w  pierwszym okresie 
naszej niepodległości. Ludzie nie zdawali jeszcze sobie sp ra­
wy, w  jakim  k ie r  Inku pójdzie rozwój odrodzonego państw a, 
jak  ułoży się zwłaszcza jego polityka socjalna w stosun­
ku  do chłopstwa.

W Istniejącym zam ęcie 1 niepewności nie trudno  było 
p o s ło w a ć  się demagogia, oszczerstwem, plotką.

Te „sprzyjające" okoliczności skwapliw ie wyzyskał -p. 
M ikołajczyk ze swymi ludźmi. Chłopstwu sugerowano, id  
ty lko PSL dać może. rękojm ię przeciwko ustanow ieniu k o ł­
chozów w Polsce, że tylko PSL zapobiegnie suprem acji 
m iasta nad wsią itp. Powoływano się na .au tory tet zm arłych 
wodzów R uchu Ludowego, szeptano, że „p rzy-P S L  Anglia 
nam  dopomoże’1...

Przeciw staw iać się takim  i im podobnym twierdzeniom  na 
drodze kc-nlrpropagandy słow nej było podówczas spraw ą 
praw ie beznadziejną. Do świadomości jedynie przekonywu­
jąco przemówić mógł język faktów . Na to zaś potrzeba było 
czasu.

r 73- m ijał. S tan spraw  i rzeczy w Polsce precyzował 
się, konkretyzow ał, siaw ał się coraz jaśniejszy i zrozumial- 
szy dla tępych naw et umysłów.

A więc ?. jednej strony M ikołajczyk ze swoim PSL. Ne­
gacja, frazesy, odżegnywanie się od czynów twórczych.

Z drogiej strony — obóz stronnictw  demokratycznych, 
którego jednym  z podstawowych filarów  jest SL. Jasno 
określony program  społeczny, realizow any konsekwentnie 
z cala wytrwałością i poświęceniem, W związku z tym  po­
w ażne i bezsporne osiągnięcia n a  lfrfnych  odcinkach życia 
gospodarczego i społecznego.

W tych w arunkach PSL  musiało coraz bardziej tracić 
g run t pod nogami, ginęła rac ja  jego istnienia, w  niwecz 
obracała się atrakcyjność. Bo w  samej rzeczy, jakie i gdzie 
u  nas kołchozy, jak i wyzysk wsi -przez miasto, zwłaszcza 
po zniesieniu świadczeń rzeczowych? A że p. Mikołajczyk 
m iłuje pana Eevma, przez to  nie sta je się bynajm niej bliż­
szy sercu chłopa polskiego...

Nie w nikając w bliższe szczegóły, musimy -stwierdzić: 
p y r , ulega Intensywny® procesem  rozkładu wewnętrznego. 
Oto odpada od niego liczna grupa „Nowego Wyzwolenia", 
k tó ra  w  swej gwoluąjl przechodzi dalsze przeobrażenia. 
Oto wycofuje tlę z SSL grupa najbliższych współpracowni­
ków  z E tern ik ieia  i Yf. cechem na czele.

Byłoby- to  absurdalne mówić o jakim kolw iek nacisku 
z czyjejkolw iek strony. Wręcz przeciwnie: SL z dużą dozą 
rezerw y i nieufności ustosunkowało się do „wychodźców 
z PSL“ i na ogół nie kwapi się do przyjm ow ania ich w  swa 
szeregi.

Owszem, nacisk istnieje, i to bardzo silny, ale z  dołu. 
Przywódcy, jeżeli r.ie Chcą uważać się za całkowitych ban­
krutów , nie mogą się z nim  nie liczyć. Chłop m a przecie 
dość rozdrobnienia partyjnego i w alk konkurencyjnych róż­
nych grup  L zespołów.. P ragnie słusznie, aby jego interesy 
reprezentow ała i broniła jedna mocna i zw arta organizacja 
polityczna. _

• Rozpraszają się ostatnie- mgiełki nieufności na wsi, za­
n ik a ją  oDory psychiczne względem nowej rzetzywistości. 
D sie  to tak i'efek t, iż odłam chiopswa, który w  swoim czasie 
oderw ał sie od SL i przeszedł do PSL, dziś odbywa drogę 
pow rotną. Drogę, która doprowadzić m usi w  rezultacie do 
utw orzenia jednolitego palii;, czaego bloku chłopskiego.

J . WASILEWSKI

odbudowuje swoje życie. Widok W ar 
szawy je st d is  m nie symbolem n a ­
dziei w śród ruin. Je s t ta  w ielka lek­
cja dla ludzkości. Po W arszawie o- 
prowadzał m nie w asz m inister oświa 
iy , a były am basador we F rancji 
Skrzeszewski".

'Zw racając się do dziennikarzy 
B idauit oświadczył: „mam czas o- 
graniczony i obawiam się, że nie bę­
dę mógł odpowiedzieć n a  wszystki* 
pytania".

— To może pan m inister powi« 
nam  coś więcej w  drodze powrotnej 
z Moskwy? — Zapytał Jeden z dzień 
nikarzy.

— Nie w iem  czy będę w racał tą  
drogą, wszystko je st w  ręku  opa­
trzności.

— Ja k  w ielki je s t bagaż optymiz­
mu, który pan m inister wiezie do 
Moskwy?

— Cóż proszę panów, ja  mam dwa 
rodzaje optymizmu: jeden zawodo­
wy, a drugi podyktow any zdrowym 
rozsądkiem.

— Czy przewiduje pan m inister 
jak ie  trudności?

— Oczywiście nie obejdzie się bes 
nich, ale naszym zadaniem jest ja 
przezwyciężyć. Zresztą jeżeli chodzi

( da lszy ciąg na  str . 2-ej)

Tralitaf polsko - czeski
podpisany zostanie 

ui poniedziałek
LONDYN (óbsł. wł.) W ponie­

działek zostanie podpisany w W ar­
szawie tra k ta t  polsko-czeski. W  
skład delegacji czeskiej wejdą: pre­
mier Gottwald, m inister spraw  za­
granicznych M asaryk i m inisler o  
brony narodowej Swoboda.

isw y Preiyden?
miasta W rocław ia

ol?ląl urz§s!0wa!H3
W dniu dzisiejszym, w sobotę w 

godzinach przedpołudniowych Wo­
jewoda m gr P iastow ski wprowa­
dził w urzędowanie nowego prezy­
denta m iasta W rocławia ob. Bro­
nisław a Kupczyńskiego.

-Jak się dowiadujemy, nowy pre-' 
zydent m iasta W rocławia przyby­
wa do nus z Katowic, gdzie był 
przewodniczącym OKZZ. Na G ór­
nym Śląsku znany jest jako zasłu­
żony d ra ia e z  wśród mas robotni­

czych. (—)

Gubryncwicz,' dyr. Chromecki, gen. 
IPrugar K eiiłing, am basador F rancj - 
Roger G arrcan, am erykański i b ry­
tyjski Charges dnffa ires.

Golcie francuscy w  niespełna dwu 
godzinnej przejażdżce zwiedzili żruj 
now aną W arszawę i udali się w. dał 

A zą-dw są  aa  konferencję, w  spraw ie 
, Niemiec w  Moskwie.
| M inister B idault przyjął przed 
! odjazdem do Moskwy dziennikarzy 
polskich i zagranicznych, którym  o- 
świadezył: ' ,

„Rad Jestem, że mcgę się spotkać 
11  moimi kolegami dziennikarzam i,

i r io l podejm ow ał w czw artek  dn ia 
-6 hm. obiadem , se k re ta rz a  s ta n u  
U SA  M a rsh a lla , k tórem u tow arzy ­
szył rad ca  d ep a rtam e n tu  s ta n u  
Cohen.

W śród  osób zaproszonych n a  o- 
b ia d  znajdow ali s ię : am basado r
USA w P a ry żu  Je ffe rso n  C affery , 
d y rek to r w ydziału  europejskiego 
d ep a rtam e n tu  s ta n u  F ro m a n  Ma- 
tiiew s i' inn i, że s trony  fran cu sk ie j 
p rem ier R am adier, w iceprem ier 
Thorez, m in istrow ie  Teilgen, Del- 
bos, G ouis, g en e ra ł J u in  i  inn i.

P A R Y Ż  (oł.-sł. wŁ) jW czasie po­
by tu  w  P a ry ż u  ̂ ę f e f e t a r z  ^ ą n t t  
M arsh a ll odbył z p rem ierem  R a­
m adier 40 m inutow ą rozmowę.

P A R Y Ż  (A P I)  Sam olot gen. 
M a rsh a lla  opuścił w czoraj o godzi­
n ie  13-ej lo tn isko  O rły  u d a jąc  się  i 
do M oskwy. *

zwiedziłem W arszawę, tę  prawdziwi* 
krzyżową drogę narodu polskiego. 
Jestem  głęboko w strząśnięty wido­
kiem kataklizm u, który spotkał t« 
m iasto i sądzę, że byłoby rzeczą bar 
dzo pożyteczną dla spraw  przyszłe­
go pokoju, gdyby młode pokolenie, 
młodzi chłopcy i młode dziewczęta 
z wszystkich krajów  przybywali to  
do W arszawy, gdzie zetkn eiiby się 
z niezwykłym zjawiskiem  nieszczę­
ścia, a jednocześnie odwagi z jaką

WARSZAWA (API). Dziś o godzi- 
: n ie 9 min. 35 w  drodze z P aryża do 
fM oskwy przybył na Dworzec G dań­

ski w W arszawie, francuski m inister 
j spraw’ zagranicznych Georges Bida- 
I u it z  m ałżonką w  otoczeniu sztabu 
współpracowników.

M inistra B idault powitali m ini- i 
s ter spraw  zagranicznych Z yg m u n t1 
Modzelewski, m inister oświaty S ta ­
nisław  Skrzeszewski, dyrekfo r p ro­
tokółu, dyplomatycznego MSZ. Adam

Co łqczy Polskę z Franqq?
1. położenie geograficzne,
2. zdroujp rozsądek i uczucie,
3. zagadnienie bezpieczeńsiira oba państw
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K  a ls itr  B idault w  Warszawie
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Cyrankiew icza z  M o s k w y

Bidzie tylko jeden pokój!
M in ister M mc w swoim  przem ó­

wieniu ośw iadczył, że je s t  zupeł­
nie za  do w ołom  z przeb iegu  p e r­
tr a k ta c j i  gospodarczych.

Jesteśm p pełni optym iz­
mu co do mimikoiu 

konferencji moskiem skie j

wojny — m yśię  tu  o F ra n c ji —  
powiedział prem ier.

— A te tna odrębnego pokoju  dla  
nar&lów słow iańsk ich  i  odrębnego 

'■ pokoju diar re s z ty  E u ro p y . Będzie  
j ty lko  jcc< a pokó j!

J e s te śm y  pełn i op tym izm u  co do 
w yników  ł on jerencji m oskiew skie j 
—zakończy ł p rem ier Cyrankiew icz.

P A R Y Ż  (P A P ) —  P rezy d en t Re- i 
p u b lik i F ra n cu sk ie j Y incen t Au-

W drodze do M oskup

W  dn iu  w czorajszym  pow rócili 
s  M oskwy do W arszaw y  p rz e d s ta - . 
w iciele R ządu  Polsk iego  prem ier \ 
C yrankiew icz i  m in is te r  M inc. Dyg 
n ita rz e  zo s ta li p o w itan i n a  dw or-| 
cu W ileńsk im  przez R ząd  P o lsk i w j 
kom plecie z w iceprem ierem  K orzyć 
kim  na czele.

P re m ie r  C yrank iew icz w ygłosił 
k ró tk ie  przem ów ienie, obrazujące 
przebieg rozm ów  w  Moskwie. — 
Je s te m  zupe łn ie  zadow olony z  prze­
biegu obrad  — ośw iadczył prem ier. 
N asz so ju sz  ze Z w ią zk iem  R adziec­
k im . k tó ry  do niedaw na był sofii- 
szeoi w a lk i, nab iera  obecnie zupeł­
nie innego charakteru .

W  dalszym  c iągu  prem ier o lw iad  
czył, że porozum ienie p o ls k o - ra ­
dzieckie m a n a  ce lu  zabezpieczenie 
Hę przed  poąotcnę agresją Nie- 
m%ce a co najw ażn ie jsze  porozu­
m ienie to nie będzie oparte  jedynie  
na słow ach, a le  będzie umocnione 
u g ru n to w a n ym  pokojem  i  odpowied  
jm »i gra n ica m i. W spó łp raca  Baro- - 
dów słow iańsk ich  rozszerza się  i_ 
n a  inne narody , do tkn ię te  k lęską

Sekretarz stanu OSAisrsIsSI w Paryżu

Powódź
zbiża sa*;

do W rocławia!
(patrz str. 4)

W pdanie A‘



Ca dz.ia$i rdzźiy
ZSRR 

przed konferencją 
p o i i o j o o j ą  

W ze zm ianą aa
stanow isku m im stra reuaioc* 
kieu sił ŁoiOjUjca mosiŁiewaii
korespouaeuł agencji iźem era 
b row a b«kv.erux4> ze oose*wa- 
torzy w mobawie me uupuua

^  vv k j  z im a m e  u .c*c»o
BBCzesmU**©. Otsłl«*UtoUłł«»
biauii a*uat w /w iw k
iskuniy v> y«jvv- u» »i>r*«y WuJ- 
suowe, a i 2 aowo-

i i i i i u l  W lD łS łS U  Ł W t t l -  

m e s*> w i>-«v,“‘ J ui i s f u i i i  a 
naułjuieraej iiesci spraw  o 
cnaram erze czysto aumi-ii*

łtraeyjuym . ifciiŁik*«j>*ca. się Kea 
lereucja mi>sii=w»*»a W jłUłsk 
caiaowiiego snoucealrow am a
Się w Ł » a -a ii ic a ia e a  p o m y m  
miguŁyaafouowej. W osiat-
m cn uiieaat^aeu b ta b a  ptisWię 
cU baruao uuzo ca asa  pracy
UieiacmeJ.

moskiewski korespondent 
(Uienmna „iilanciiester O u* 
t r .. , . . . -  Woriu, tŁomemuiąc i>i 
znnauę zaznacza, że ma ona 
wieisue znaczenie: b tann  bę­
dzie mógł obecnie* znacznie 
intensyw niej poświęcić się pro 
blemotn politysi zagranicznej. 
Roia jego w tym  wypadku 
polega, zdaniem W ortk a, na 
łagodzeniu wzajem nych niepo 
rozumień między wojennym i 
towarzyszami broni. Sleriia- 
eyjaa akcja S talina przyczyni­
ła się już w wielu wypadkach 
do odprężenia sytuacji i zała­
godzenia narastających kon­
fliktów.

Związek Radziecki stoi na 
stanowisku, że konferencja 
moskiewska musi sa wszeiką 
cenę doprowadzić do pozy­
tywnych rezultatów  niezależ­
nie od tego, jak  filngo będzie 
trw ała. Oczywiście, śe jedynie 
sam przebieg konferencji po-.

* k a ż e  ' W jakim  atoppiit.. 
da się uzyskać pomyślne 
rozwiązanie spraw  na dro­
dze kompromisu. Jasne, że 
Związek Radziecki pragnie sil 
niej, niż kiedykoiw łik, uzy­
skać rozsądny mcdiLi YiTendi 
z resztą św iata, jako rezultat 
konferencji: Sprsw * atem ieeka * 
nie wyczerpuje całokształtu 
tego zagadnienia.

S tany Zjednoczone podcho­
dzą do spraw  konferencji mo­
skiewskiej z zupełnie Innego 
punktu widzenia. J a k  można 
już dzisiaj przypuszczać, będą 
one tworzyły cen tra la  opozy­
cji ł grać będą wyraźnie na 
zwłokę. Udział Dufłeaa w  de­
legacji am erykańskiej jest 
najlepszym tego dowodem.

Puszczona przed p-sroma' ty 
gcdm ami pogłoska o  m ającej 
jakoby nastąpić realizacji kon 
cepcji utworzenia izw„ Za­
chodnich Niemiec, została e- 
fiejalnis zdemontowana przez 
czynniki m iarodajne. Pomimo 
to p rasa  radziecka zajm uje 
się tym  zagadnieniem. P rasa 
podkreśla jednak konsekwent­
nie, że należy pam iętać o 14 
artykule układu poczdamskie­
go, który mówi, ’ że „Niemcy 
muszą pozostać gospodarczo 
zjednoczone".

Stanowisko prasy  radziec­
kiej — pisze dalej W orth — 
możnaby tak  ująć: „Ar.giosa- 
si nie chcą uczynić z Zachód 
nich Niemiec części gospodar­
ki niemieckiej, lees część za­
chodnio - europejskiej eko­
nomii. Należy się liczyć, że 
na sprawę tę Związek R a­
dziecki zwróci w pierwszym 
rzedzle uwagę".

Sądzimy z naszego siano w i­
eka, * 2  spraw a ta  będzie głów­
nym przedmiotem sporu i nie, 
porozumień w Moskwie. Od 
Jej pozytywnego załatw ienia 
zalety  los przyszłego pekojn. 
Wierzymy, i i  nie stanie się 
ona powodem niepowodzenia 
eałej konferencji' (LG).'

STANY ZJESNOCZGNE. W po­
niedziałek odbędzie się w Jerozoli­
mie posiedzenie egzekutywy żydow­
skiej, w  czasie którego będą cm a- 
kżiatte ć a tą tn i t  _ wytUu^enia w  P ale­
stynie,

Co zrobić i Niemcami?

(D okończenie ze strony 1-ej)

e to, bardzo wiele punktów  uzgod­
niliśmy już z m inistrem  Modzelew­
skim. Sprawa Niemiec Jest skompli­
kowana l pełna trudności, których 
się od razn nie da usunąć. Sprawy 
niemieckie maj?, to do siebie, że na­
leży je  rozpatryw ać oddzielnie, a 
rozstrzygać razem, w ich ogólnym 
kontekśeie. Z m inistrem  Modzelew­
skim uzgodniliśmy nasze poglądy o- 
parte na dostatecznie głębokich za­
sadach. Są one podyktowane trzema 
elem entam i: położeniem geo,graf łez- 
nym, zdrowym rozsądkiem i uezti-

W arszawa sta ła się cd dwa 
dni punktem  węzłowym, przez 
który przejeżdżają delegacje 
ua konferencję moskiewską.
Po odjeźdzłe mfn. łtevihą i 
delegacji brytyjskiej, o errm  
donosiliśmy wczoraj, zawitał 
do W arszawy ua parę godzin 
min. Bidault na czele delega­
cji francuskiej. Jakkolwiek 
wypowiedzi oŁu mężów stanu 
różniły się znacznie, o b ij oni 
zapewnili dziennikarzy, ie
w ierzą w  powodzenie konfe-.' 
renc-ji mes!dev.sklej, jakko'.- 
wiek przewidują znaczne róż­
nice zdań. K onferencja mo­
skiew ska rozpoczyna się więo

ciem, które wzajem nie do siebie ży­
wimy. Łączy nas jeszcze je.ino-, za­
gadnienie bezpieczeństwa F ran jł i 
Polski. W te j sferze m ara wrażenie, 
że jesteśmy zupełnie solidarni".

— Czy F rancja będzie popierała 
granice Polski n a  zachodzie?

„Oczywiście rząd nasz będzie pod­
trzym ywał postu la ty ' Polski, w yni­
kające z sojuszu polska -  fran-m- 
.skryfo, k tóry  zresztą nigdy nie prze­
stał działać* Mensy ! swoje postu- 
łjąty. k tóre ' również m a n y  znaleźć 
popareie. Mamy wspólne interesy. 
Zgodni jesteśmy je iełi ciiodzi o 
bekpiecseńsfwo obu krajów 5*.

pbtj zn-itdera pcwszechnego 
opty mizmu.

Ten sam optymizm cechuje 
również prem iera Cyranhie- 
wlcs i, k tóry powrócił v.‘ezo- 
ra j ze sw ojej podróży tło I/o - 
skw y. Żadzłwiąjaca rb ?eżaośś 
słów wypowiedzianych na 
wszystlcich przyjęciach na 

- dworcu warszawskim  każe 
n /m  wierzyć, że nie tylko Mo­
s k w a —  dzisiejsza Mekka dy­
plomatów —- ale i W arszawa 
urosła do m iary symbolu. Każ 
dv‘ *ktn chce vr?"’ ić uózŁH w. 
konferencji moskiewskiej, mu 
si wpierw  przejść przez iek- 
e j j  warszawską. £  obruasm

ru in  przed eeżysna zasiądzie 
on prry  zielonym siole. Dro­
ga pokoju musi prowadzić 
przez Warszawę.

Żałujemy tylko, ie  delega­
cja am erykańska s m inistrem  
M arshallem  .na czele odbyła 
swoją podróż do MoSkwy s j - 
moiotes*. ż  perspektywy pa­
ro tysięcy m etrów ■wszystko 
w ygląda inaczej. Min. óśar- 
s h a i ln łe  bo baczył ilzieśa Nie­
miec, młsŁ.-zonej ‘ arszawy 5 
nie wy/twAedzia! »L3WCt p ara ' 
zdr.wkc.yyeb słów/ których ł  
takim  zainteresowaniem słu­
cha d:-iś cały naród pidsW. 
Czy ir lnak prosty przypadek, 
Jakim jest droga dyp! *mat 'w  
do Moskwy, nie urasta  w  ta ­
kim zestawieniu ds miary 
symbolu?

Inflacja trak tatów  i soju­
szów, jaka nawiedziła ostatnio 
E-iropę kaie nam  wierzyć, ża 
nie będziemy .w Mosk.cie sa­
mi. Jasiio zarysowuje dę jn i 
dzisiaj nić, wiążąoa Paryż, 
F  ra gę i W arszawę i  Moskwą. 
Łączy się * nip w pewnych 
skrawach Londyn. Jedynie 
Waszyngton jest daleko t je- 

. d m ie  Am erykanie p rre iató ią  
. nad Europą, nie widaąs Jej 
Buiszt&eń I tragedii. ______

U k t u s i n

I*en!c?fIiTia dla Ber!?ua
Bryty > ka organizacja „ha- 

tu jcie K ropę" ofiarow ała SCO 
milionów jednostek penicyliny, 
celem u - siania je j do Berlina.

Poza • ns brytyjskie władze 
wojskowe dostarczają swemu 
sektorowi okupacyjnem u w  
Berlinie 125 milionów jedno­
stek peidcyliny miesięcznie.

Lek ten przeznaczony jest 
głównie dla zm niejszenia w 
Niemczech płaci chorób skór­
nych, którą wielu żołnierzy 
anriii okupacyjnych odczul# 
na swej skórze. A więc „Ra­
tujcie E r opę“ — przez nad­
syłanie sk największych ilo­
ści penicyliny, k tó ra  ma łago­
dzić skutki zbyt daleko posu­
n ię tej „fratcrnizacji".

S ło w o  p o l s k i e  ' kf. e> sur. t

cię ,,»krę!ów  la ta jąc y ch  w prze­
strzen i"  w ydano ty le  pieniędzy, ile-, 
w ydano ich n a  fab rykację  broni 
Wojennej, szybko zostałyby wyna- 

I lezione bezpieczne metody podróżo- 
i w ania. W  pierw szą podróż na księ­
życ w yruszą pionierzy, u b ran i w 

; specjalne kombinezony, chroniące 
zarów no od intensyw nego gorąca 
ja k  i od zim na i wiozący ze sobą 

1 zapas tlenu . Z asiąd ą  oni w wiel­
kiej łodzi la ta jąc e j k ierow anej ra ­
darem  i poruszanej energ ią atomo­
wą. Łódź tr  będzie w e tan ie  o s ią g ­
nąć «xybkotó tysięcy m il na godzi­
nę.

B ry ty js k o  tow arzystw o między­
p lan e ta rn e , k tó re  liczy kilkuset 
członków prow adzi obecnie bada­
n ia  nad  pociskam i rakietow ym i, n- 
życiem ra d a ru  dla celów nawigacji 
pow ietrznej o raz  m ożliwością za­
stosow anie energ ii atomowe, jako 
paliw a. ■ > |

LONDYN (A P I)  —- P rzew odni­
czący bry ty jsk iego  tow arzystw a 
m iędzyplanetarnego p ro f. Dow o- 
św iadeżył w w yw iadzie prasow ym , 
że za 50 —  50 la t m ożliw e lodzie  i 
podróż na księżyc. Oczywiście set- i 
ki tysięcy osób poniesie śm ierć  
przy  p ierw szych próbach podróży ; 
m iędzyplanetarnych  — pow iedział 
profesor — lecz gdyby na kc-sstruk-

Minister Spaak
t u  P ł a c h t ę

PDAGA (PAP). Dnia 5 bm. przy-, 
był do Pragi belgijski m inister 
spraw  zagranicznych i ‘przewodni- - 
czący Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Paul H enryk Spaak, ce­
lem podpisania umowy kulturalnej 
pomiędzy Czechosłowacją a Belgią.

Polacy we Francji
domagają się podpisania 

traktatu tu W arszawie
" p a RYŻ (PAP). tf a d a : Narodowa 
Polaków we Francji ■wystosowała 
odezwę do wszystkich organizacji 
polskich-we Francji, w  której wzy­
wa do podpisania petycji, domaga­
jących s i ę ,  aby uroczystość podpi­
sania trak ta tu  pokojowego z Niem- 
cafnt'odbyła s i ^ - w  W arszswię. Pe­
tycja ta zostanie przesłana czterem 
ministrom- spraw  zagranicznych.

Poirrót
amfeasaifora Weside

do Belgradu
'  BELGRAD (PAP). Ambasador- 

RP przy rządzie jugosłowiańskim, 
Jan  Karol Wende powrócił w śro­
dę dn. 5 m arca z W arszawy do Bel­
gradu t objął urzędowanie.

Z a  50 lat pofedzlem y na b i ą i y :

W KRAJU
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

przyjął delegację Zarządu Głównej* 
Społeczno — Obywatelskiej Ligi. Ko- 

! biet, która przedstawiła Prezydent©- 
j wi swe postulaty w zakresie prac <w- 
1 ganizacyjnych Ligi.

NA POSIEDZENIU prezydium K.
C. Z. Z. uchwalono preliminarz bud-' j 
żetowy na pierwszy kwartał 1W7 r.

IV" LUBLINIE odbyło się zebranie 
1 działaczy terenowych ESL „Norze Wyz 
wolenie". Zebrani postanowili celem 

.zjednoczenia ru-cliu ludowego wstąpić 
w  szeregi Stronnictwa Ludowego.

IV WARSZAWIE odbyło się wspól- 
ne zebranie wojewódzkich Komi.e.ó-w 
PPS iPPR na województwo warszaw 

i akie. Na zebraniu tym postanowiono 
- zwoływanie wspólnych posiedzeń człon 
ków obydwu partii w warsztatach pra 
cy w celu spopularyzowania planu 
3-letniego. Postanowiono dalej rozsze­
rzyć współpracę obydwu partii na te- 

■ renie wiejskim.ze Stronnictwem Lu­
dowym.

ZA GRANICA
STANY ZJEDNOCZONE. P a r tii j

postępowych obywateli USA wysto­
sowała protest do Kongresu, prze- 

i eiwko m ianowaniu Douglassa na sta  ̂
i nowisko am basadora USA w Wiel­
kiej Brytanii. W ystąpienie to pod­
kreśla fakt, że A m eryka odstąpiła 
od tradycji polityki Rooseveita.

Prezydent Trum an wezwał Kon­
gres do uchwalenia pożyczki dla Gre 
cji. Oczekuje się, że Trum an wy­
głosi przemówienie w  spraw ie Gre­
cji.

SZWECJA. Wkrótce uda się dele­
gacja szwedzka do Londynu, w ce.u 
zaw arcia umowy handlowej pcm ię-l 
dzy Szwecją i Wielką Brytanią.

HISZPANIA. Pogłoski o zamor­
dowaniu gen. Franco, zostały oficjał 
nie zdementowane, jako nieprawdzi­
we.

CZECHOSŁOWACJA. Belgijski 
m inister spr. zagr. Spaak złożył wi­
zytę premierowi Czechosłowacji. W 
dniu wczorajszym został podpisany 
układ ku ltu ra lny  pomiędzy Belgią I 
Czechosłowacją.

NIEMCY. W .Berlin.e zapadł -wy- , 
rok śiftierci na niemieckiego leka- 

.1 sza H an ia  Korbel, . ki óry spowodo- 
i wał śm orć ®0 dzieci.

eę-nocną. P rezes b ań k a  oświadczył, 
że nie może rozpoeiąć  p e r tra k ta c ji 

; z u rzę d n ik am i• przed zebraniem  za 
rządu  banku  ... -t — , .r

Ma widowni
n o h l y c z n e j

NOATY JO U K  (A P I)—  Związek 
za rodow y  urzędników  „Sąiio tin l . 
K d h ż f^ ń a n k  and T ru s t G ompany“ ’■ 
w U SA ogłosił d zis ia j rano s tra jk . 
Urzędnicy bankow i żą d a ją  zbioro-. 
wego kon trak tu '.pbdniesien ta paaco 
30 procent i odszkodow ania s a  p ra -

Urzędiiikótu banfcotupch

PA R Y Ż (P A P ) Z A ig‘eru  dono­
szą, te  ta m te js i szoferzy taksów ek 
proklam ow ali 4 godzinny s tra jk  na

znak p ro testu  przeciwko n ied o sta­
tecznym przydziałom  ep o s  samocho 
dowych.

S z o f e r ó w  a n g i e l s k i c h

test przeciwko decyzjom najwyż- 
..szegol trybunału , k tó ry  zarzucił syn 
; dykatow i górników  zę łew ażenia są- 
I d u.

P IT T S B U R G  (A P I)  — Około 
100 górników  należących do 2-eh 
tow arzystw  węglowych w P ensy l­
w a n ii nie s taw iło  się dziś  do pra­
cy, m an ifestu jąc  w  ten sposób pro-

Górnikóiy amerykańskich

1034 r. k tó ry  s tw ie rdza : „doszliś­
my do władzy legalnie tak , dbv 
mieć sposobność szerzenia d z ia ła l­
ności . n ielegalnej". P ro k u ra to r  
stw ierdził, że w w yniku rozkazu 
<lo a rm ii w g ru d n iu  1011 r. p rze­
szło 5.200 osób przekazano specjal- 

| nym sądom . D okładne cyfry o fia r 
! tego rozkazu nigdy nie będą wia- 
1 dome. W  listopadzie 1942 r. H im m ­

le r  w ydał rozkaz w porozum ieniu 
z m in isterstw em  spraw iedliw ości 
na podstaw ie k tórego — Polacy, 
Żydzi i Cyganie n ie  m ieli podlegać 
zwykłym sądom, lecz być przekazy- 

i w ani w ręce gestapo.

N O Iip iR E R G A  (P A P )—W śród 
oskarż m ych zna jdu ją  się p rzew aż­
nie b. wyżsi urzędnicy h itle row ­
skiego m in is te rs tw a spraw ied liw o­
ści i członkowie h itlerow skich  „są ­
dów ludowych". N a. ław ie oskarżo­
nych zasiedli m. in. b. podsekre­
ta rz . s ta n u  w m in is te rs tw ie  s p ra ­
wiedliwości — H e rb e r t Klem m, b. 
w icem inister spraw iedliw ości i w i­
ceprezes a ka debli i p raw a  niemiec­
kiego — K u r t  R othenberger i b. 
w icem inister spraw iedliw ości — 
F ran z  ^ch legelb-rger. P ro k u ra to r . 
T ay lo r przytoczył a r ty k u ł napis.a- 
ny przez Goebelsa w listopadzie

Frsses b. sąifswa!s o i  .hStlerawskfels

! nowi obalić w ładze ■ p a ń stew ek  i 
| zjednoeżyć N ftn icy  w jedną ca!ośi“. , 
| F a k t ta k i m ia ł ju ż  ra z  m iejsce  

w przeszłości. Pism o kończy a r ty ­
k u ł ironicznym  stw ierdzeniem , że 

' jeśli się pragnie, aby Niemcy je d ­
noczyły się  pod przewodnictwem  
B ism arcków  i H itlerów , to drogą do 
tego je s t u tw orzenie w Niemczech 
słabej konferencji państew ek i u- 

, siłow ania u trzy m an ia  k h  w mocy 
j wszelkimi siłam i.

ski, czy też w estfa lsk i?  Gdzie b ę -1 
dzie w ładza decydująca? — p y ta  | 
„M anchester G uard ian".

Jeże li organam i suw erennym i lę- 
ią państew ka niem ieckie, rząd een- 
' ra iny stan ie się  agencją korzysta- 

icą z takich  upraw nień  ja k im i o l- 
'arzą go te państew ka . A co będzie 
>że!i jedno z państw  postanow i 
u-zekazać swą w ładzę rządow i cen- 
ra lnem u? Może rów nież się zda­

rzyć, że sam  rząd  cen tra lny  posta-

LO ND Y N  (A P I)  P ism o „M an­
chester G u ard ia n "  zamieszcza dziś 
a r ty k u ł w stępny poświęcony przy  
szłem u problem ow i u s tro ju  N ie­
m iec ,  k tó ry  będzie rozw ażany na 
konferencji m oskiew skie j. „W. B ry  
tania  i S ta n y  Zjednoczone  — pmz< 
„M anchester G u ard ia n "  — popie­
rają ja k  wiadomo koncepcję decen 
tra lizacji w ładzy  Niem iec. Z d ru  
giej jednak  s tro n y -o b a  te  m ocar 
stw a dążą do gospodarczego zjed  
tłoczenia Niem iec, p ragnąc w ten 
sposób pozbyć się  kosztów  ich utrzy  
m ania. T rudno jednak  w yobrazić 
sobie zjednoczenie gospodarcze bez 
cen t ra lizae j j; ad m inist racj i" ._

P ism o s tw ie rd z a ,-ż e  Bevin nie 
może decydować w tych spraw ach  
w Moskwie, może jednaką przyczy­
nić się do powzięcia przez w ielką 
czwórkę odpowiedniej decyzji. S pra 
wa Niemiec zdaniem  dziennika nie 
je s t w yłącznie zagadnieniem  tego 
k ra ju , lecz również zagadnieniem  
na tn ry  dyplom atycznej.

W  o sta tn ie j swej mowie w Izb ie 
Gm in Bevin stw ierdził, że na jlep ­
szą drogą do u tw orzenia  demokra- 

! tycznych N iem iec je st decentrali­
zacja w ładzy. IV tak im  w ypadku 
główna w ładza spoczyw ałaby w rę­
kach rządów  prow incjonalnych, 
zaś rząd  cen tra ln y  byłby tylko ob­
darzony pe-wnymi pełnoniocnictw a­
mi. O świadczenie to  nie oznacza 
zbyt wiele. Mówi ono o w ładzy rzą- 

1 dów prow incjonalnych, k to  jednak  
będzie spraw oicał tę w ładzę, k to  bę­
dzie organem suw erennym ?  Czy 
naród  baw arsk i, czy saski, nadreó-

U czego wiedzie decen Tsllzccja Mieniies?-pyta»Manclscs!orS,:ai^r!H «



P A N  S I E  M Y L I s M I S T E R  D U L L E S !
Przedstawiamy naszym czytelnikom 

t i r  Johna Forstera Dulłes'a, doradcę 
w sprawach polityki zagranicznej par­
tii republikańskiej, azłonką delegacji 
USA do ONZ, a ostatnio najbliższego 
doradcę m inistra Marshalla 1 towarzy­
sza jego podróży do Moskwy.

Mister D ulles Redivivus
Mister Dulles nie jest politykiem 

A ł  w. młodszej generacji. Debiutował 
on już na niewdzięczne] niwie dyplo­
macji przed ostatnią wojną i nie mo- 
łna  powiedzieć, by ten debiut był bar 
dzo szczęśliwy. Sir Dulles przekony­
wał wtedy wszystkich, że faszyzm nie 
zagraża powszechnemu pokojowi. Nie 
•tety  najbliższe lata rozczarowały go­
rzko pana Dullas'a i jego zwolenni­
ków. Jąką jednak silę wołi i jaki czar 
osobisty musi posiadać ten człowiek, 
Skoro nie zmienił swoich przekonań 

-ani na jotę do dnia dzisiejszego i zdo 
łal pozyskać sobie Marshalla, który go 
natychmiast wyciągnął z zapomnienia 
i spowodowawszy ustąpienie Vanden- 
berga, mianował go swoim doradcą na 
konferencję moskiewską.

Prosty wniosek: polityka Dulles‘a
fest polityką min. Marshalla.

Jak uiggląda polityka  
Johna Forstera Dullesa?

W złożonym niedawno w Chicago 
oświadczeniu Dulles zażądał:

1) wykazania światu wartości syste­
mu "amerykańskiego,

2) utrzymania wysokiego potencjału 
militarnego i woli użycia go, kiedykol 
wiek zajdzie tego potrzeba,

3) wzmocnienie solidarności półkuli 
zachodniej,

4) popierania jedności kontynentu e- 
uropejskiego, do czego Stany Zjedno­
czone mają zarówno moralne prawo, 
jak i dostateczną siłę polityczną,

ó) utrzym anie jedności Chin przez 
stałe popieranie rządu Czang-Kai-Sze- 
ka,

6) mobilizacji opinii światowej w ra 
mach ONZ przeciwko wszelkim nie- 
•prawiedliwościom.

„Tylko w ten sposób — zakończył 
cwoje credo polityczne Dulles — Sta- 
oy Zjednoczone mogą zachować pokój 
t ,sprostać dynamizmowi Związku Ra 
rtzieckiero"

Ongiś obrońca faszyzmu 
dziś obrońca N iem iec
Swój stosunek do Niemiec skrystall 

*ował Dulles na styczniowym przemó 
Wleniu, którego by się wstydził nawet 
Byroes. Dulles zaleca „rozwój poten­
cjału przemysłowego zachodnich Nie­
miec w interesie zachodniej Europy, 
włączając również Niemcy** — to zna­
czy: należy Niemcy włączyć w orbitę 
politycznych i  gospodarczych wpływów 
anglosaskich. Dulles nazywa „New 
Deal“ Roosevelta „nieuleczalnym ide- 
slizmem, który dzięki temu właśnie i- 
deaiizmowi dopiął do swoich celów. 
„Na szczęście — przypuszcza Dulles — 
zwolennicy jego tworzą dzisiaj mniej­
szość w Ameryce**. Dulles, jak  to o- 
kreśłił senator Pepper, odwraca się ple 
eami od układu poczdamskiego. P ro­
ponuje odrodzić obwód reński i Ruh-

rę, scalić te rejony z ekonomiką Frań 
cji, Belgii d Holandii 1 ustalić federal­
ną formę zarządu dla Niemiec. Propozy 
cje jego zwróciłyby Niemcom zdolność 
prowadzenia wojny przeciw USA i ca 
łemu światu i ponowania w gospodar 
ce zachodniej i wschołniej Europy, o- 
czywiście przy życzliwej pomocy ka- 
pilatu amerykańskiego. Propozycja ta 
zachowałaby władzę karteli w handlu 
światowym, zatkałaby arterię Narodów 
Zjednoczonych przez stworzenie bloku 
zachodniego, opierającego się p odbu­
dowane Niemcy i skierowanego prze­
ciw urojonemu zagrożeniu ze strony 
Europy Wschodniej. Byłoby to powtó­
rzeniem zbrodniczego głupstwa, popeł 
nionego po pierwszej wojnie świato­
wej, kiedy to Niemcy zostały uzbrój o 
ne na nowo rzekomo przeciw Europie 
Wschodniej. W rzeczywistości stworzo 
no hydrę, która pożarła dziesiątki mi­
lionów mężczyzn, kobiet i dzieci z ca­

łego świata, włączając w to pół mdlio 
na Amerykanów.

W ten sposób Dulles zagraża wojną 
swemu własnemu krajowi i swoim ro­
dakom, rozbija Europę na dwa obozy, 
bez względu na pobudki, z jakich to 
czyni, otwiera bezwstydnie drzwi nor 
wego Monachium.

zagranicznej w USA rozwiązania pro­
blemu Niemiec w sensie „za-chodnim1 
co oznacza — zdaniem pisma — zgor 
dę na to, aby Niemcy rozwijały swe 
pokojowe możliwości dla dobra wszy 
stikich 1 aby nie stały się domem że­
braków". Znamy aż nadto dobrze nie- 

Istety .pokojowe możliwości Niemiec*4.

W  #c» S c t m  c e l u  
DuSies iedzle na konferencję moskiewską?

O d z n a c z e n i a

dla matek licznego potomstwa 
i długoletnich małżeństw

N a w niosek poszczególnych "Wo­
jewódzkich R a d  N arodw ych, Prezy- 

I den t Rzeczypospolitej B olesław  Bie 
! r u t  odznaczył złotym i i  sreb rnym i 
! K rzyżam i Z asług i m a tk i licznego 
i po tom stw a i  m ałżeństw a, k tó re  
I w  jednym  zw iązku przeżyły  ponad 
50 la t. m

S reb rnym  K rzyżem  Z asług i od­
znaczonych zostało  1.586 m atek, po­
siadających  ponad 10-cioro dzieci. 
W  woj. w arszaw sk im  i W a rsz a ­
w ie S rebrnym  K rzyżem  Z asług i 
odznaczonych zostało  791 m atek, 
łódzkim  — 732, poznańskim  —  475, 
k rakow skim  — 137, śląsko  -  dąb-

Niewłaściwe obchodzenie się 
z  banknotami

WARSZAWA, (PAP). Poważna część 
biletów bankowych przedkładanych do 
wymiany w Narodowym Banku Pol­
skim wykazuje uszkodzenia powstałe 
nie wskutek normalnego zużycia bile­
tów, lecz niewłaściwego przechowy­
wania i niedbałego obchodzenia się 
z nimi.

Niewłaściwe obchodzenie się publi­
czności z biletami bankowym; powo­
duje przedwczesne zużycie tychże i 
konieczność stosunkowo szybkiego ich 
wycofania z obiegu.

Wobec znacznych kosztów druku bi­
letów, straty  stąd wynikające są dość 
poważne i w rezultacie obciążają nie­
potrzebnie Skarb Państwa.

W związku z tym wzywa się ogól spo­
łeczeństwa, aby — w imię dobrze po­
jętego interesu Państwa i własnego 
— traktował pieniądz 'papierowy eo 
najmniej, jak każdy inny ważny do­
kument; nie należy więc go miąć przy 
wkładaniu do kieszeni czy portmone­
tek^ brudzić w sklepach czy targowi-

, skach, zatłuszczać w masarniach, my- 
| dlamiach, czy narażać na zniszczenie 
| w jakikolwiek inny sposób.

Należy pamiętać, że estetyczny wy- 
: gląd pieniądza, jest nie tylko dowo- 
i dem wyrobienia społecznego Obywa- 
; leli, lecz również świadczy o pozio­
mie ich kultury.

Ameryka musi pomóc
Polsce

NOWY JORK (obsł. wł.) Am basa­
dor Polski w  Stanach Zjednoczo­
nych Winiewicz przeprowadził roz­
mowy z przewodniczącym Izby Re­
prezentantów  w  spraw ie akcji po­
mocy USA po zakończeniu działal­
ności UNRRA A m basador W inie­
wicz zabierze na ten tem at głos na 
posiedzeniu Izby Reprezentantów.

row skim  —  66, pom orskim  — 40, 
w rocław skim  — 21 m atek.

Z łotym  K rzyżem  Z asług i zostało 
odznaczonych 2S3 m atk i, p o siad a­
jące ponad '13  dzieci. "W liczbie tej 
z woj. w arszaw skiego 15 m atek, 
łódzkiego 108, poznańskiego 98, 
krakow skiego 33, śląsko  - dąbrow ­
skiego 15, pom orskiego 11, w rocław  
skiego 2 i  gdańskiego jedna  m a t­
ka.

W  woj. poznańskim  jedna z od­
znaczonych m atek  oh. Szym anow­
ska M agdalena ze w si Janow o .wy­
d ała  n a  św ia t 20-eioro potom stw a.

P o śm iertn ie  odznaczona została  
srebrnym  K rzyżem  Z asług i S tokło­
sa M aria , m a tk a  dziesięciorga dzie­
ci, k tó ra  zginęła w obozie koncen­
tracy jn y m  w  Oświęcimiu. 259 p a r  
m ałżonków, k tó rzy  przóżyli w  jed ­
nym  zw iązku m ałżeńskim  ponad  50 
ł a t  i  p o s ia d a ją  potom stw o, od­
znaczył P rezyden t Rzeczypospolitej 
Z łotym  K rzyżem  Z asług i, 119 p a r  
m ałżeńskich, żyjących w jednym  
zw iązku ponad 50 ła t  — srebrnym  
K rzyżem  Zasługi.

W  W arszaw ie odznaczeni zostali 
m.in. Z łotym  K rzyżem  zasług i m a ł­
żonkow ie K acp rzak  n a  P radze . Na 
ich „złote gody“, ktÓTe odbyły się  w 
przeddzień o tw arc ia  Sejm u, p rzy­
był delegat P rezyden ta  R .P . B ie ru ­
ta  płk. dypl. M atkow ski, dokonując 
uroczystej dekoracji.

M ałżeństw o K acp rzak  m iało 
12-ro dzieci.

( S a p e r z i f  

_ w  o k c / i
Trw ająca od kliku dni odwilż 

spowodowała, że niebezpieczeństwo 
grożące wrocławskim  mostom wzro­
sło. Szczególną troską naszych władz 
adm inistracyjnych je s t zabezpiecze­
nie m ostu Grunwaldzkiego, będące­
go chlubną ozdobą m iasta. Dowie­
dziawszy się, że wojsko objęło „o- 
piekę“ nad  mostem, postanowiłem 
przyjrzeć się pracy saperów. Już 
na zdetronizowanym obecnie „sza- 
berplacu" słychać głuche wybuchy ł 
widać w ylatujące na dużą wysokość 
kaw ały lodu. Za chwilę jestem  n* 
miejscu.

P racą saperów kieru je  młody i 
energiczny por. Piotrowski. Do po­
mocy m a kilku pracowników cywil­
nych. Schodzę na lód, żeby móc zbłi- 
ska zobaczyć, jak  .w ygląda ciężka 1 
odpowiedzialna praca sapera. Pod­
chorążowie w ybierają w łaśnie m iej­
sca, gdzie założą ładunki. Chodzi o 
poderwanie jak  największej ilości 
lodu przy użyciu małych ładunków 
:e względu na całość szyb pobliskie­

go gmachu województwa. Już  sierż, 
podchor. Jedliński m elduje d-cy, że 
miejsca pod ładunki w ybrane. Z ko­
lei przystępują do pracy robotnicy 
cywilni, którzy m ają za zadanie 
przebicie w arstw y lodu. W między­
czasie kilku podchorążych sporzą­
dza ładunki m ateriałów  wybucho­
wych. Pó przebiciu otworów w  lo­
dzie następuje krótkie obliczenie, 
na jaką głębokość zanurzyć ładunek, 
żeby m aksym alnie wyzyskać jego 
siłę wybuchową. Prace przygotowaw 
cze ukończone. Czterech podchorą­
żych zaopatrzonych w  ,.sztorm owa 
zapałki" równocześnie zapala lonty 
prochowe i szybko opuszcza ładunki 
pod lód, usuw ając się zaraz n a  bez­
pieczną odległość. Czekamy chw ilę 
w  napięciu — czy lon t nie zamókł? 
Czy wszystkie, ładunki wybuchną? 
Nie — w tej chwili rozlegają się 4 
potężne detonacje, chowamy głowy, 
bo wokół padają kaw ały lodu i w i­
dać jak  olbrzymie k ry  spływ ają £ 
prądem.

„Doskonale podchorążowie" — mó 
wi zadowolony d-ca — 180 m. kw, 
lodu mniej. K orzystając z chwilowej 
przerwy rozm awiam  z podchorążym i 
Większość z nich brało udział w wa! 
kach o W arszawę i przy forsowaniu 
Odry i Nysy. Zdobyte na froncie do­
świadczenie uzupełnili wiedzą na­
bytą w  Oficerskiej Szkole Saperów. 
Z dumą podkreślają, że zeszłej zimy 
brali udział w  ochronie mostów n8 
Sanie w  Przemyślu.

Zapytuję z kolei robotników, jak 
wygląda ich współpraca z wojskiem. 
Robotnicy są pełni podziwu d’.8 
wszechstronnego wyszkolenia pod­
chorążych, „obywatelu — mówi je­
den — to są nie tylko dobrzy żoł­
nierze -  saperzy, ale prawdziwie naj 
lepsi synowie Ojczyzny".

Odchodząc słyszę nowe wybuchy. 
Oficerska Szkoła Saperów czuwa.

ppor. ŁACH CZESŁAW,

Alfons Szgperski

„Salzbrunn
\  jego środki lecznicze"

NIEZWYKŁA KSIĄŻKA
Pod powyższym tytułem ukazała się 

w t. 1910 książka, będąca unikatem 
w bibliografii polskiej, uwzględniają­
cej okolice Wałbrzycha.

Książka o 54 stronach druku, na kre 
dowym papierze, ze znakiem graficz­
nym na końcu i firmą wydawniczą: K. 
Swierkowski Pleszew.

A więc mamy przed sobą druk wiel 
kópoiski z miasteczka Pleszewa pod 
Jarocinem, druk równie staranny jak 
rzadki.

Na jedynym egzemplarzu, jaki udało 
mi się odkryć w Sołicach Zdroju, wid 
nieje stempel „Fuersiliche Bńdedirek- 
Mom** i dopisek atramentowy: Nicht 
•usha sndigan! Nur zam am tli oh en Ge- 
braucb! Nie wypożyczać! Tylko do u- 
łythu urzędowego!

A więc zjeżdżający licznie do Sala- 
brunnu czyli Sołio Zdroju kuracjusze 
polscy zwłaszcza z Wielkopolski mogli 
czytać w Czytelni Zdrojowej książki 
niemieckie, francuskie, angielskie i in­
ne — byle nie polskie.

Salzbrunn miał zawsze pewien pos­
mak międzynarodowy, jak kłodzka Ku­
dowa 1 Reinerz, ale towarzystwo mó­

wiące po polsku niechętnie było r.*m- 
widziane.

MISJA PATRIOTYCZNA 
POLSKICH LEKARZY

Sytuację ratowali Reichsdeutscne - 
Polacy, ordynujący jako królewscy czy 
książęcy Sanitaets- czy Geheimraty 
bodaj W9 wszystkich zdrojowiskach 
dolnośląskich, w Kudowie, w Duszni- [ 
kr ch, w Jarze (Goerbersdorfie, szcze- i 
gólnie zasłużony dr. Sokołowsk;, stąd 
dziś Sokołowsko miast Jaru), a także j 
w Solicach.

Spośród kilku Polaków osiadłych tu 
przed pół wiekiem wyróżnił się Poz- 
łzyk doktór Górski, lekarz -  balneolog 
1 zamiłowany historyk, i on to właś­
nie jest autorem wymienianej w tytu 
le książki o środkach leczniczych Solić 
Zdroju.

Skoro jako urzędnikowi pruskiemu 
i nie uchodziło jawnie, rozdawał dr.
1 Górski, swe książki prywatnie i pa- 
1 cjencl polscy nie pozostawali bez „fa- 
i chowej" lektury w języku polskim.
AKTUALNOŚĆ PRACY DOKTORA 

GÓRSKIEGO
Dr. Górek:, posiadający jako le­

karz zdrojowy bezpośrednie doświad­
czenie, ujął swą książkę praktycznie, 
ale jednocześnie i popularnie, nie szczę 
dząc uwag o położeniu i klimacie So­
lić, o geologii Gór Wałbrzyskich itd. 
Interesuje nas przy tym także, *jak 
spolszcza autor niemieckie nazwy geo­
graficzne.

Na wstępie zaznacza, że miła w sma 
ku woda źródła głównego w Salzbrunn 
już dawniej okolicznym włościanom 
podpadła pod uwagę, tak iż 4 z dal­
szych stron do źródeł salzbruńskich 
chodzono, używając jej instynktownie 
nie tylko dla gaszenia pragnienia, ale 
i przeciw rozmaitym dolegliwościom.

Przybywali po wodę zdrojową ludzie 
z kasztelanii świdnickiej i strzygom- 
skiej, dowiedzieli się o niej lekarze 1 
w r. 1601 uczony lekarz Gasparus 
Schwenckfeld z Jeleniogóry w znanym 
swym dziele: Catalogus Stirpius et 
fossilium Silesiae zwrócił uwagę ogó­
łu na właściwości lecznicze źródła, pra 
wie już te same, które jeszcze dzisiaj 
w głównych zarysach, aezkolwiek nau 
kowo ściślej określone, są nam znane.

Schwenckfeld nazywa zdrój soiicki 
salsula — ob. praedoorinantem salsedi- 
nem czyli z powodu dominującego sma 
ku soli (co powie na to prof. Taszyckd, 
który wymyślił niepotrzebnie Szczaw­
no?) 4 wywodzi nazwę wsi od źródła, 
tryskającego w pobliżu „Wysokiej Gó­
ry", dzisiejszego Chełrńca

( E  o  I  a r  l a  j s j  *  w *  W*ęti-* m ara

Soiice-Zdrój

W dalszym ciągu swej pracy zauwa­
ża dr. Górski, że urocza okolica w ja 
kię] źródła biją, ściągnęła mnóstwo 
osadników, a dodatnie wyniki kuracyj 
ne pacjentów i z dalszych okolic.

Z czasem, rozwojem i postępem miej 
soowości powstała w pobliżu źródeł ca 
ła seria modnych urządzeń, pomocni­
czych dla naturalnych środków leczni 
czych.

Dr. Górski określa położenie zdrojo­
wiska, leżącego w  dolinie, utworzonej 
przez zejście się trzech pasm gór, któ 
re w tym miejscu obniżają się de 405 
m, charakteryzuje Gflły Siodłowate, 
Góry Sowie i Wałbrzyskie, podaje ta­
belę klimatyczną dla Solić, oznacza cie 
płotę roczną Zdroju w porównaniu z 
Wrocławiem i Dusznikami, zauważa­
jąc, że w Salzbrunn wskutek osłonio­
nego położenia przyroda budzi się na 
wiosnę wcześniej niż gdzieindziej.

WSKAZANIA PRAKTYCZNE 
POLSKIEGO LEKARZA

Po dość wnikliwej analizie geologiez 
nej Solić Zdroju następują rozdziały, 
poświęcone szczegółowym opisom pię­
ciu zdrojów solickich, ogólne uwagi o 
pdciu wód mineralnych, uwagi o in­
halacjach aparatowych, zbiorowych 1 
pneumatycznych, będących jak  wiado­
mo, specjalnością tego uzdrowiska, da­
lej wyczerpujące wskazania o płukaniu 
nosa, gardła i krtani.

Różne rodzaje kąpieli są tu  opisane 
równie drobiazgowo, jak  wodoleczni­
ctwo 1 ełektroterapia, jak  sławne ongi 
W Solicach kuracje serwatkowe, zanie 
abane prze? nowszą medycynę.

Hodowano tu specjalne rasy krów, 
owiec, kóz 1 cćlic, które zaopatrywały 1

Instytut Mleczny, jeden z najstarszych 
i największych zakładów tego rodzaju, 

Przy pomocy serwatek rozcieńczano 
dawniej wody mineralne, aby sparali 
żować ich właściwości zatwardzająee- 

Światową sławę, jaką zdobył sobie 
„Oberbrumnen" zwany dziś Mieszko, 
zawdzięcza w pierwszej linii dobro­
czynnemu wpływowi, jaki wywiera na 
nieżyty błon śluzowych. Początkowo 
można było widzieć w Zdroju tylko 
chorych na katary dróg oddechowych, 
pisze dr. Górski.

Następują wskazania o leczeniu ka­
taru oskrzeli i rozedmy płuc ora? ast­
my oskrzelowej.
Uwagami o chorobach żołądka i wąte© 

by, o nieprawidłowej przemianie ma­
terii i cukrzycy zamyka autor swój 
podręcznik -  przewodnik po Solicach, 
będący pierwszą polską książką o tym 
uzdrowisku.

Książką ciekawą i pouczającą, nie 
tylko lekarską, ale i krajoznawczą, 
świadczącą o atawistycznych zaintere 
sowaniach naszych ziemiami, oderwa­
nymi od macierzy, które dziś wróciły 
pod sztandar polski — na zawsze.

Pisana przed 40 laty książka dr. Gór 
skiego wyrosła nie tylko z ukochani* 
za v/odu lekarskiego, ale i  z miłości fcu 
Ziemi Wałbrzyskiej, je j gór, lasów ! 
źródeł mineralnych.

Nie przypadkowo autor przypomina 
polskiemu czytelnikowi o kmieciach 
kasztelanii śląskich — czytaj polskich
— świdnickiej i strzegomskiej!
- Wszak kasztelania to pojęcie polskie, 
jakże ściśle kojarzące się ze światem 
Piastowskim.

SŁOWO POLSKIE Nr. 85 Sir, S

Nominacja Dulles*a na członka dele­
gacji amerykańskiej do Moskwy znaj­
duje aprobatę'szeregu republikańskich 
pism nowojorskich. „New York Herald 
Tribune" pisze „Podkreśli to rosnącą 
tendencje wśród kierowników polityki

Mister Bulles jedzie do Moskwy, 
aby stwarzać tam stałą opozycję i roz- 

| bijać jedność zwycięzców tej wojny. 
; Dulles myli się jednak. Teorie jego 
! zbankrutują tak samo, jak zbankrutc- 
iwały w roku 1989. L. G.



CO PISZA INNI

0 wygranie bitwy 
•eksportowej *

„Głos L udu“ na  m arginesie  
pro jek tu  P lanu  Inw estycyjnego  
n ", r. ok, zw ra <M uicagę, że
w śród źródeł pokrycia  funduszów  
na inw estycje  zna jdu je  się  pozy- 
cja „środki uzyskane w  ram ach  
s to su n kó w  gospodarczych, z  za ­
granicą'

Zwracamy specjalną uwagę na ten 
moment, gdyż zdajemy sobie sprawę, 
że nie możemy jeszcze na razie li­
czyć na poważniejsze pożyczki zagra­
niczne. Idzie tu w.ęc o uzyskanie do­
datniego salda w naszym handlu za­
granicznym, o uzyskanie nadwyżek 
eksportowych, które moglibyśmy skie 
roiyać na import dóbr inwestycyjnych, 
idzie o uzyskanie za granicą kredytów 
opartych na naszym wywozie.

In n y m i słow y  — stw ierdza
„Głos L udu“ idzie o w ygranie  
„ b itw y  eksportow ej“ o k tó re j 
niedawno m ów ił m in. M inc. M ó­
wiąc język iem  czynów, p lan  in ­
w estycy jn y  nakłada  na nas obo­
w iązek zw iększen ia  produkcji we  
w szys tk ic h  dziedzinach, podnie­
sien ia  w ydajności pracy, uren- 
tow nićnia  przedsięb iorstw , za­
stosow ania  surow ych oszczędno­
ści w  życiu  gospodarczym  i  w y­
datkach  budżetow ych oraz p rze ­
de w szys tk im  forsow ania  ekspor­
tu .

Za w ie s ze n ie  Z a r z ą d u  
P S L  we W rocławiu
N aprzód  D olnośląski donosi:  

Komitat Wykonawczy PSL zdecydo­
wał zawiesie w pełnym składzie za­
rząd Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go dla Dolnego Śląska. Decyzja ko­

mitetu warszawskiego podyktowana 
była okolicznością, ie  zarząd PSL we 
Wrocławiu sympatyzował z lewicą P. 
Stron. Ludowego.

Jak wiadomo, lewicę PSL reprezen­
tują między innymi wydawcy nowego 
tygodnika społeczno -  politycznego 
„Chłopi 1 Państwo", Czesław Wycech. 
Jan Domański, Jan Dec 1 Jan Dębski 
(kurator okręgu szkolnego Wrocław­
skiego).

Z.G.

Oli niedzieli 9 marca b. r .
ukazuje się tu notuej szacie

RZECZPOSPOLITA
I Dziennik Gospodarczy
Picruizi/ Dziennik Odrodzone/ PoSwhl

Jed yn e  p ism o w szechstronnie o św ietla jące zagadnienia  gospodarcze 
szczegołotco in form ujące o po lityce zagranicznej, zaw ierające obszer- 
ny m a ter ia ł pub licystyczny.

YV tym  d n iu  rozpoczyna się  d ra k  nowej pow ieści znanego 
p isa rz a  J .  U. 1‘l l lE S T Ł E Y ‘A

„JASNY DZIEŃ"
Objętość 12 stron Cena egzempl. 4 zł

tego typu oo na Gubałówce w Kryni 
cy (t. ‘zw. funikularki). Ze względu 
na to, że maszyny i liny potrzebne do 
tego rodzaju konstrukcji znajdują się 

I w dostatecznych ilościach, można się 
i pow ażnie liczyć z szybką realizacją 
tych planów.

Polskie Koleje Linowe projektują 
budowę wyciągów saniowych w Kar­
konoszach, a to mianowicie ze Szklar­
skiej Poręby na Szrenicę, z Wieńca 
Zdroju na Kwarc i z Karpacza na 
Śnieżkę. Wyciągi te byłyby następnie ! 
przebudowane n a  kolejki wyciągowe,

Ulepszenie narciarskie
n a DoEnyzn Ś lą sk u

nie tylko urzędników paiU* 
stwowych, ale nawet pracow­
ników— spółdzielczych. Cieka­
we, kto sobie wówczas pozwo­
li na uszycie ubrania?

A jeżeli ktoś się natnie i 
uszyje sobie garnitur, to bę­
dzie miał jedną satysfakcję. 
Gdy go kto zapyta:

— Slacbaj! Ślicznie uszyte 
ubranie. Kto ci je uszył? .„od­
powie z  tak zwaną dziką roz­
koszą:

— K raw iec t-Łodzi-ej.

Kiika dni temu łódzka ko­
misja cennikowa ogłosiła w y­
kaz cen maksymalnych, jakie, 
krawcom tamtejszym wolno 
pobierać za uszycie garnitu­
ru „z drobnymi dodatkami".

Cóż to za dodatki? W w y­
jaśnieniu czytamy:

„Za drobne dodatki uważa 
się nici i gaziki".

Ceny, jakie tamtejsi kraw­
cy legalnie pobierać będą za 
uszycie ubrania są niewspół­
miernie ■wysokie w  stosunku 
do zarobków — powiedzmy,

Safysfakefa nieco wątpliwą
Ciecia

w okresie przejściow ym  n as tą p iły  
zb y tn ie  w ahania  cen i ludzie  p ra ­
cy nie m ogliby za ku p ić  na w olnym  
rynku- tych  tow arów , k tóre  daw- 

j  n ie j o trzym yw ali ja k o  p rzydzia ły . 
I Ta powolna likw idac ja  system u 
, kartkow ego, ściśle zw iązanego z o- 
j kresem  powojennym , je s t dowodem, 
l że w zakresie  życia gospodarczego 

zm ierzam y do coraz w iększe j nor­
m a lizac ji i  s ta b iliza c ji.

(S K I)

ro lę  w  okresie przejściowym , kie-1 
dy panow ała  w ielka rozpiętość cen 
reglam entow anych i  wolnorynko- i 
wy cli. P lace  były nadzw yczaj n i­
skie i bez przydziałów  kartkow ych j 
p rzeciętny pracow nik  n ie m ó g łb y , 
zaspokoić swych potrzeb. O b ecn ie ! 
poziom p łac  podniósł się  znacznie j 

i — przy  czym zwyżka w ynagrodzeń j 
| je s t o w iele w iększa, n iż  zwyżka 
; cen.

Obecnie dzięki rozbudow aniu  gę­
stej s eci placówek P C H  czy ku- 
pieetw a pryw atnego, o raz u sp ra w ­
nien iu  kom unikacji tow ary  mogą 
być rozprow adzone po całym  k r a ­
ju  i m ogą wszędzie do trzeć  do kon­
sum enta.

Pow oli przechodzić będziemy, na 
system  p łac w yłączn ie gotów ko­
wych. W  okresie przejściowym  in ­
sty tucje  państw ow e, sam orządowe, 
p rzedsięb iors:w a czy spółdzielnie 
m uszą w yrów nać swym pracow ni­
kom s tra ty , k tóre poniosą na sku ­
tek zniesienia przydziałów  k a r tk o ­
wych.

O S T A B IL IZ A C JĄ  C EN
P ra s a  w arszaw ska zw raca też 

uwagę, iż  stopniow a likw idacja  sy­
s tem u  kartkow ego nie zw aln ia  by­
na jm nie j państw a  od obow iązku  
in terw eniow ania  na rynkach  celem' 
odpowiedniej regulacji cen. Nasze 
w ładze m ając do dyspozycji szero­
ko rozbudow any a p a r a t  „Społem " 
czy P C H  mogą przeprow adzić sku-

Ameryksnie pofekiego pochodzenia, j 
wzywamy prezydenta Trumana i nasz 
iTząd do potwierdzenia i wzmocnienia 
tradycyjnej przyjaźni między Stana­
mi Zjednoczonymi a Polską. Domaga­
my się również użyczenia Polsce istot­
nej pożyczki i pomocy dla przyśpie­
szenia odbudowy. Żądamy wreszcie 

iotwartego uznania praw Polski do jc-j 
: achodnich terytoriów na Odrze i Ny­
sie.

Rozmowy handlowa
polsko-tureckie

ANKARA (obsł. wł.) Do A nkary 
przybył dyrektor polskiego b.ura 
importu- i eksperta . Przedmiotem 
rozmów, jakie przeprowadzi przed­
stawiciel Polski z rzecznikami rzą­
du tureckiego, będzie problem wy­
m iany handlowej pomiędzy Polską 
i Turcją. _.

O polsko -  amenfkańslui przyjaźń

J a k  k ilk a k ro tn ie  sygnalizow ali!- ' 
! my, system  kartkow y w Polsce ule- 
I ga stopniow ej likw idacji. J e s t  to  
: objawem  najzupełn ie j n a tu ra ln y m , 
gdyż w m ia rę  norm alizacji i  s tab i­
liza c ji s to sunków  gospodarczych  
system  zaopatrzen ia  ludności m usi 
w yelim inow ać aprow izację p rzy ­
działow ą. Człowiek p racy  m a o trzy  
mywać w ynagrodzenie za sw ą p r a - ; 
cg w gotówce, a p ien iąd z ,,k tó ry  o-; 
trzym uje pow inien mieć ta k ą  siłę  
nabywczą, by za o trzym ane w yna­
grodzenie robo tn ik  czy pracow nik  
umysłowy m ógł u trzym ać sw ą ro ­
dzinę.

Ś W IA D C Z E N IA  R ZECZO W E 
Stopniow a likw idacja  system u 

kartkow ego je s t j)rzede w szystkim  
konsekw encją zn iesien ia  św iadczeń  
rzeczowych  o raz w strzym ania  do­
s taw  żywnościowych U N RRA, 
P rzydzia ły  bowiem żywności na 
k a r tk i pochodziły:

1) z zapasów  zdobytych drogą 
św iadczeń rzeczow ych  (G0% zbóż 
chlebowych pochodziło ze św iad­
czeń rzeczow ych); 

j 2) z dostaic U N R R A , k tó ra  przy  
s ła ła  nam  około 700.000 ton  żywno- 

{ śc i;
j 3) dostaw  z  Z S R R ,  skąd otrzy- 
i m aliśm y około 500.000 to n  zboża.

Obecnie zarów no św iadczenia rze 
i czowe, jak  dostaw y U N R R A  nie"
| mogą być b ran e  w rachubę.

O K R ES P R Z E JŚ C IO W Y  
System  kartkow y  w ypełn ił sw ą

„ F l a c z k i  z  ry b “
po w a rs za w s k a

W  W arszaw ie specja ln ie  nie p rze 
.s trzeg ąn o  „dni bezm ięsnych". Na 
jednej z k a r t  restau racy jn y ch  zna­
laz ły  się pewnego d n ia  n a s tęp u ją ­
ce po traw y  „flaczki z ryb", „w ątro ­
b a  ze szczupaka" o raz  „befsztyk z 
k a rp ia " .

Z darza ły  się w ypadki, że pogo­
tow ie interw eniow ało , gdy „pożar- 
ski kotlecik z ryb" s ta n ą ł pewnemu 
gościowi -w re s ta u ra c ji „kością w 
gard le". O pow iadano też, że gdy 
w ładze in terw eniow ały  w sp raw ie  
zbyt w ielkiej „w ątróbk i ze szczu­
p ak a " . gospodarz loka lu  z pow agą 
u d aw ad n ia ł, iż by ła to  w ą tro b a  
szczupaka • p ijak a .

Na „perłowo**...
A le a propos... W arszaw a niepo­

strzeżen ie przeżyła s iln ą  zwyżkę a r  
tykn łn  . pierw szej potrzeby, m iano­
w icie wódek monopolowych. W ód­
k a  „czerw ona" zam ieniła się nagle 
w  „perłę" o 70 złotych droższą od 
daw nej „czterdziestk i", a wódka 
„n iebieska" (daw na 45% ) podsko­
czyła o 100 złotych, s ta ją c  się tzw. 
„K ryształem ".

T eraz  więc ludzie spod znaku 
W iecha będą w W arszaw ie zale­
w ać się  na „perłow o". A trzeba 
w iele w yszabrow ać z Z aehodn fo r­
tep ianów  lu b  k ryszta łów , by zalać 
s ię  „kryształow o".

GZ.

Gdy system „kartkowy“
ulega powolnej likwfdaeji

Nowe drogi nosze] polityki aprowizaiygnej

! do Okręgowej D yrekcji D róg  W od­
nych w G dańsku  p rzeb ija ła  się  z 
portów  w K ieniew ie przez m artw ą 

I W isłę  i morze do u jśc ia  W isły.
W  dn iu  4 bm. flo ty lla  osiągnęła  

j ujście  W is ły  i rozpoczęła od dnia 
15 bm. akc ję  łam an ia  lodów w  dol­
n ym  biegu rzeki. _

w ane je s t w najb liższym  czasie.
N ap raw a  uszkodzonych m ostów 

w N ow ym  Zagórzu  i  P rzem yślu  w 
toku.

Z a to r  n a  lĄb kilom etrze O dry po­
suw a  się powoli w zd łuż rzeki.

Od 28 lutego flo ty lla , sk ła d a jąca  
się  z 4-ch lodołam aczy, należąca

W A R SZ A W A  (P A P ) M in is te r­
stw o K om unikacji z te renu  cńłego 
k ra ju  o trzym uje m eldunki o .sytua­
cji powodziowej. WT południow ej 
części k ra ju  — odw ilż i deszcz, w 
północnej — lekki m róz i opady 
śnieżne. W  ciągu  cfnia spodziew ane 
ocieplenie. Ruszenie lodów oczeki-

I ____________________________  '

Od B ogumi na km 28 do mostu drogowego w Szycliowicach km 62 —  rzeka wolna od 
lodu. '

Od mostu drogowego w Szychowicach km 62 do km 76 (to jest 20 km powyżej Koźla) 
—  woda wystąpiła na lód, tód pęka.

Od km 76 do Kostrzynia km 618 —  sytuacja lodowa bez większych zmian.

W n a .b liż s z y c h  dnlecb r o s zą  lody na rze k a c h  p o ls k ic h

Reflektorem
po Warsraiuie

„oni oezm iizycznr
S to lica ma now ą zdobycz. Są to  

ta k  zw ane „D ni bezmuzyczne". Do 
dn i bezm ięsnych i bezciastkow ych 
p rzybyły  dni „bezpiosenkowe o mo­
je j W arszaw ie".

M ianow icie Zawodowy Związek 
M uzyków z a w arł ze Zrzeszeniem  
P rzem ysłu  G astronom icznego um o­
wę, na mocy k tó rej muzycy będą 
g rać  ty lko  przez sześć dni w ty ­
godniu. W  p ią tek  m a ją  dzień w ol­
ny od pracy .

Czyby i w innych dziedzinach nie 
m ożna w prow adzić ta k  św ietnej 
inow acji?  W prow adzić n a  przy­
k ład  „dni bezmuzyczne" w rad io , w 
k tó rych  n as i sąsiedzi nie sz a rp a li­
by nam  nerw ów  po nocach puszcza­
niem  a p a ra tu  na „pełny gaz". Albo 
zm usić pan ienk i ćw iczące całym i 
dn iam i gam y na fo rtep ian ie  lub  
„m ordujące" biednego C hopina, by 
rów nież zastosow ały  „dn i bezmu- 
gyczne".
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NCfWY JORK. Z okazji Dnia Kcś- i 
ciuszki odbył się w różnych mia- j 
Stach Ameryki szerg zebrań Stówarzy j 

rszenia Polonii, w którego skład wcho­
dzą Polacy amerykańskiego pocho­
dzenia. Na zebraniach tych uchwalo­
no rezolucje, zajmujące się całoksz­
tałtem zagadnień polsko —* amerykań 
skich.

Rezolucje stwierdzają m. in.: „W 
wilię rokowań nad traktatem pokojo 
wyra ż Niemcami dowiadujemy się o 
niepokojących wiadomościach, odnoś­
nie ameryk-ńskiej polityki zagranicz 
nej w sprawie polskich Ziem Odzy­
skanych. Ziemie te są histerycznie i 
etnicznie polskie. Terytoria te są za­
mieszkałe już przez 5 milionów Pola­
ków, którzy dokonują cudów w odbu­
dowie zniszczonych obszarów. Admi­
nistracją polska na tych terenaoh le­
ży niezaprzeczalnie w interesie sta­
bilizacji i pokoju w Europie.

W ostatnich wyborach Naród Fol- 
ski poparł przygniatającą większością 

i rząd, który pragnie pokojowej współ­
pracy «e wszystkimi państwami. My,

K I O I A T N I I Z 1

I n ) U r a j o u) }) j ^
i

WARSZAWA liczy 540.465 m iesz-j 
kańców, jak  stw ierdzają dane sta ty - | 
styczne z dnia 1 lutego. Liczba cu- j 
dzozierr.ców w  W arszawie wynosiła 
1.068. W styczniu zmarło 531 osób, 
a  urodziło się 067 niemowląt.

NOWĄ TARYFĘ dla taksówek i 
dorożek wprowadzono w  Warszawie. 
Opłatę za przejazd taksów ką p :d -  j 
Wyższono z 25 zł. na 80 zł. za pierw - i 
szy kilom etr i na 40' złotych Z3 każ­
dy następny. K urs dorożki do 3 km. 
kosztuje 120 złotych. P rzejazd z 
Dworca Głównego na P ragę ko­
sztuje 360 złotych. Wprowadzone bę 
dą również w W arszawie samocho­
dy -  bagażówki.

NA LINIACH PKS wprowadzono 
nową taryfę wynoszącą 3, 4 i 5 zło­
tych za kilom etr, zależnie od cha­
rak te ru  linii autobusowej (podmiej­
ska, prowincjonalna, pośpieszna) o- 
raz od rodzaju autobusu, obsługują­
cego linię.

PŁYTA GRAMOFONOWA będzie 
jednym  z dowodów obciążających 
Foerstera w czasie jego procesu w 
Toruniu. Je s t to mowa nagrana 
przez rozgłośnię bydgoską w  czasie 
pewnej uroczystości hitlerow skiej w 
Bydgoszczy, w  czasie k tórej Foer- 
s te r  wygłosił polakożercze przemó­
wienie.

POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 
przewiozły w styczniu 20.190.402 pa- I 
sażerów. SKI.

Na wodowskaalo Stan Przybyło Ubyło Temp. Grubość U w a g i
wody powietrza lodu

Racibórz . . . . .  232 .+128 cm —  0*C —  pogoda mglista
Opole .  .  .  .  .  170 +2'C  10—40 cm „  „
Brzeg ■ . .  .  . 271 — 1 cm 0*C 20— 40 cm „  „  ^
W rocław . . . . .  188 + 1  cm —  — 2°G 40 cm „  „
Głogów ..........................28® —  —  —  40— 50 c m  „  „

S t a n  w a d u  n a  O d r z e

+ 1 2 8  c m .Pod Raciborzem
g w a ł t o w n y  p r z y b ó r  w o d y



Miasta
ZIEMIE ODZYSKANE

Osady Wsie
Olsztyn i

Pisklęta po 50 zlotyeb
W najbliższym czasie zostanie uru­

chomiona przy Oddziale Mlecz. Jaj ci 
„Społem sztuczna centrala wylę­
gowa, która będzie zaopatrywała rol­
ników w pisklęta w cenie 50 zł. x* 
sztukę.

Niezależnie od tego każdy rolnik 1 
hodowca może oddać do wylęgu dowoi 
ną ilość jaj, wzamian za co otrzyma 
taką samą ilość piskląt w cenie 10 
złotych za sztukę.

Należy zaznaczyć; że w roku ubieg­
łym centrala wylęgowa dostarczyła n i 
n.kom okoto 100.000 sztuk drobiu.

Ząbkowice -
Dwa lata ORMO

(M. Chi.). W rocznicę powstania 
ORMO, w Ząbkowicach Dolooślą*. 
kich odbyła się uroczysta akademia, 
w której ramach wystawiono komedię 
p. t.: „Wojna z żonami" w wykona­
niu artystów Teatru Ludowego, Powia 
towej Rady Narodowej^

lu d z k o
Kłopoty z noclegiem

(M. Ch.). Kłodzki Oddział Polskiego 
Czerwonego -Krzyża będący w posiada 
niu dużego dwu - piętrowego gmachu, 
zlikwidował ostatnio prowadzoną prze* 
siebie pożyteczną Instytucję — dom 
noclegowy dla niezamożnych przyjazd 
nych.

W związku z tym zachodzi pytanie, 
gdzie-w przyszłości, gdy P.U.R. uleg­
nie likwidacji — niezomożni przyjezd­
ni mają szukać noclegów?

Na pytanie, k to  tak załatw ia spra- 
. wy, osadnicy odpow iadrają: „Pienią- 
1 dze załatw iają"...

Czy tak jest Istotnie, nie będziemy 
przesądzać. Faktem  jest, że na Dol­
nym Śląsku jest jeszcze wiele go­
spodarstw  opuszczonych, a tymcza­
sem osadza się nowóprzybywających 
na gospodarstwach już „przeludnio­
nych".

Szczególnie niezrozumiały jest 
fakt, że w  tych samych Cieplicach 
istnieją gospodarstwa po 20 i w ię-’ 
cęj ha powierzchni (wspomnimy 
choćby osadę p. Boguckiej, która 
ma gospodarstwo w Poznańskim) 1 
tam  n ik t nie przysyła żadnych współ 
ników, natom iast na mniejsze sa­
dza się po dwie i trzy rodziny.

Czyj w  tym  interes? Może wyż­
sze władze zainteresują się tą  spra­
wą. . A. A-K.

snemu pługowi i przeważnie już go 
posiada. Y/spółnie, kosztem 50 000 zł 
odremontowali mlocamlę. Marzą o za­
kupieniu żniwiarki i kopaczki.

W ogóle zaczynają od niczego. Wie­
śniacy weszli w jakie takie ^gotowe 
gospodarstwa, a „spółdzielcy" dostali 
gołe śniany, po Państwowym Zarzą­
dzie Nieruchomości, który w tym wy­
padku kierował się zasadą: „Po mnie 
— choć potop" i zabrał wszystko o* 
prócz wilgoci.

Reasumując stwierdzam, że miesz­
kańcy Miechowie nie zaprzątają sobie 
głowy dylematem: „kołchoz czy nie 
kołchoz", tylko uparcie, po chApsku, 
woru.ą się w ziemię, którą uważają 
za swoją. A wszystkie znaki na niebie 
i na ziemi wskazują, że obejmą ją 
wcześniej czy później na indywidualne 

'władanie, z zachowaniem wspólnego 
posiadania jedynie kosztownych ma­
szyn rolniczych, co zresztą sami uważa 
ją  za słuszne.

A że warunki ldkalne ze względów 
zdrowotnych i gospodarczych nie rą 
tu dobre — to już sprawa zupełnie cd 
rębna. Odnosi się do konkretnego wy 
padku Miechowie, ale nie można jej 
generalizować. Wreszcie- upośledzenie 
spółdzielni przez pewne instytucje- — 
coś jakby odżegnywanie się od tego 
jodzaju przejściowych form gospodar­
czych — jest trochę niesmaczną kon­
cesją na rzecz podejrzliwej opinii spo­
łecznej i powinno być napiętnowane 
Bo ci ludzie bardziej niż osadnicy 
wiejscy potrzebują -pomocy.

EOHDAN GĘBARSKI
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Jak  wiadomo jeszcze dotychczas i 
szerokie połacie Ziem Odzyskanych ! 
nie mogą doczekać się gospodarzy. | 
Szereg gospodarstw leży odłogiem, 
albowiem wszyscy pragną się osie­
dlać jedynie na gospodarstwach 
niezniszczonych, zaopatrzonych we 
wszelki inw entarz m artw y i żywy.

Że o szkodliwości podobnych in­
klinacji zapom inają przesiedleńcy i 
repatrianci, trudno się dziwić. Go­
rzej natom iast, gdy dotyczy to władz 
osadniczych.

Oto w Cieplicach na gospodar­
stwie o ogólnej powierzchni 12 ha 
(ornej ziemi 7 ha) osadzono aż trzy I 
rodziny.. Mieszka tu  pierwszy go- , 
spodarz Franciszek Błaszczyk, w raz [ 

-z trzem a osobami rodziny. Górny j 
M arcin (4 osoby) i Anaszek Kazi­
mierz (3 osoby).

j rę krów. A fakt należenia do spółdziel 
[ ni osadniczo -  parcelacyjnej, gdy sta-.; 
i rali się o coś był dla nich raczej prze 5 
! szkodą, niż pomocą, co zresztą najdo- i 
bitniej dowodzi, że tego rodzaju osie-j 
dla nie są bynajmniej faworyzowa- j 

jne.
— Do kogo tylko przychodzimy, do 

PURhi, czy gdzie indziej — opowiada
; ją osadnicy — wszędzie mówią nam: 
„Niech spółdzielnia wam da". Nawet 
wagonu na sprowadzenie swego inwen 

i tarza nie mogliśmy nijak dostać. Na
1 zakup koni wpłaciliśmy pieniądze już 
w grudniu i nic.

— Ja — mówi jeden' z gospodarzy — 
sprzedałem płaszcz córki, żeby kupić 

j konia. A teraz ani płaszcza,ani konia.
\ ani pieniędzy.

Z darów UNRRA przydzielono im 
swego czasu 4 konie, a że mieli 10 wta 1 
sny oh, więc razem jest 14.

Według zeznań osadników mają oni, 
po upełnorolnieniu sąsiedniej wsi — 
148 ha ziemi ornej, 15 ha łąk, 7 ha 
ogrodów i zrębów. Siedzi na tym 18 
rodzin. Ziemię na razie podzielili g jo -  j  
wizorycznie, na oko. 9 marca dosta- | 
ną tytuły własności. A potem uprag­
niony podział ziemi na stałe i — w j 
sferze marzeń narazie — pomoc Pań­
stwa w pobudowaniu się — byle jak I 
najdalej od tego upiornego pałacu. \

Na jesieni zasiała każda rodzina po
2 ha pszenicy i po 1 ba żyta. Poza j  

tym zasiano 1 ha rzepaku na wszyst- j  
kich

Traktor przysłała stacja PPT i MR i 
w Oławie. Ale chłop ufa więcej wla- i

ale takiej obrzydliwej rudery, jak pa- ) 
łac w Miechowicach (gdzie mieszkają 
dwie rodziny osadnicze) nie widzia- ; 
łem jeszcze. Przeraźliwe zapuszczenie, 1 
piwniczne zimno i wilgoć. Jedynie 
czworaki dworskie, gdzie siedzą aż 5 
rodzin, są jeszcze bardziej zupuszczo- ' 
ne, bardziej zimne i wilgotne. Domek j  
dawnego rządcy, gdzie mieszkają dwie 
dalsze rodziny, prezentuje się niewiele ! 
lepiej.

W tej smrodliwej, kamiennej wilgoci ; 
baraszkuje z górą dwadzieścia dziecia­
ków. I to już jest pierwszy powód;1 
aby stwierdzić, że ludziom tym należy ; 
przyjść jak najszybciej z pomocą w 1 
pc-budowaniu się na przydzielonej im 
ziemi.

Ale zaledwie dziewięć rodzin pomie- i 
ścilo się w majątku. Drugie tyle roz- ! 
parcelowano w sąsiedniej' wiosce o tej 
samej nazwie. Wieśniacy uważają je i 
za intruzów i starają się per fas et j 
nefas, usunąć osadników. I to jest dru j  
gi mankament.

Olbrzymie stajnie i obory dworskie 
zupełnie nie nadają się na pomieszczę j 
nie tych paru krowin i 14 koni osad- ! 
niczych. Przede wszystkim są za zim­
ne. Poza tym rodziny, mieszkające w 
odległych o pół km czworakach są od- j 
dałone od swego inwentarza, oo w men ; 
tałności chłopskiej staje się źródłem 
prawdziwej tragedii. To trzeci i czwar 
ty mankament.

NIECH SPÓŁDZIELNIA DA
Osadnicy pochodzą z sokałskiego. 

Przywieźli ze sobą dziesięć koni i pa-

poza tym dostać się drogą powietrzną, 
o ile mam własny samolot. Względnie 
czekać na lato.

Wybrałem trzecią drogę. Udałem się
do starosty ob. Kozłowskiego i po u- 

; pływie pół godziny miałem do dyspo- 
i zycjd auto, z tym, że pojadę do Mie- 
| chowie, bo Kcnszwlce są w obecnych 
(warunkach śniegowych zupełnie nieo- 
; siągalne.

W drodze do Miechowie zwątpiłem 
parokrotnie w możliwość dotarcia do 

| tego zaczarowanego miejsca. Między 
| Olszanką a Wlastcwem wjechaliśmy w 
| zaspę powyżej kół, to samo miało 
miejsce, gdyśmy wybrali drogę na Po 

i lankę. Szofer ręozył mi swym długo­
letnim doświadczeniem, że jeszcze 
dziesięć metrów, a będziemy czekali 
do wiosny. Ale uparłem się i jakoś 

| wyjechaliśmy.

DLACZEGO JEST ŹLE?
! Jeżeli w Miechowicach nie jest do­
brze, to z pewnością nie z winy admi 
ntstracji powiatowej, o której dobrej 
woli najlepiej świadczy fakt ułatwia­
nia prasie wglądu w teren. Źródło zła 
tkwi w warunkach lokalnych, przede 
wszystkim w lokalowych.

Widziałem w życiu dużo pałaców,

Wyjeżdżając w teren, postanowiłem
za wsz :ą cenę dotrzeć do jakiejkol­
wiek spółdzielni parcelacyjno -  osadni 
uzej, by przekonać się na własne oczy, 
ile prawdy jest w twierdzeniu, że każ 
da taka spółdzielnia jest zamaskowa­
nym... kołchozem.

Przy;nam się, że spółdzielnia w Mie, 
chowic3ch zrobiła na mnie raczej przy 
k re  wrażenie. Ale z całkiem Innych 
powodów. Bo z tymi kołchozami — to 
jest bzdura.

Nie jest wyłączone, że w innej śpół 
dzielni tego typu jest dużo lepiej. Ale 
ja  nie miałem wyboru. W dwóch po­
wiatach, które objeżdżałem; brzeski 
nie ma dotychczas takich osiedli, a w 
oławskim są dwa — właśnie Miecho- 
wice i Konszwice.

PODROŻ W NIEZNANE
Konszwice leżą w pobliżu stacji Do 

maniów, na jakiejś bocznej Unii, idą­
cej z Oławy w niewiadomym kierun­
ku. Miał tamtędy przechodzić jeden 
jedyny pociąg, wychodzący z- Otawy
0 godz. 6.50 (jakby stosowniejszej go­
dziny nie było).

Zdobyłem się na heroiczny wysiłek
1 wstałem o piątej. Na stacji dowia­
duję się, że linia jest nieczynna aż do 
odwołania. 1 że do Konsz wic można

»

SIąsk Dolny bez retuszu

W Miechewfcacli cle jest dobrze
C>awa - Mfediowice

H t o  w in ie * * '?

lia 7 ha ornej ziemi 3 rodziny

| go. Prace związane z ukończeniem bu 
| dowy pieca i rozszerzeniem produkcji 
zbiegły się właśnie z poważnymi za­
mówieniami zagranicy. Państwowa 
Wytwórnia Optyczna w Jeleniej Ga­
rze była dotychczas czwartą tego ty­
pu fabryką w Europie, — dzięki no- 

| wym inwestycjom i ulepszeniem fabry 
ka ta ma szanse wysunięcia się na 
drugie miejsce. Jak widzimy zatem 
nie tylko polscy chemicy święcą try*. 
umfy (fabryka „perlonów"), ale i fi­
zycy nie mniejszymi poszczycić się 
mogą sukcesami.

Komunikat
Z dniem 1.III.1947 r. Obwodowym 

Urzędem Pocztowym na terenie powia 
tu Kożuch owakiego wyznaczony zosta 
U. Pt. — Nowa Sói w fiiiejsce U. Pt. 
— Kożuchów.

Okulary dla Węgrów
produkowane w Je!, t ir z e

Dużo uw agi poświęcono życiu 
człowieka wałbrzyskiego, biorąc pod 
obiektyw  osiedla górnicze. F ilm  te ą , 
w yświetlany w  skupiskach Polaków i 
za granicą, może wpłynąć w  dużym | 
stopniu na ich decyzję powrotu do ( 
kraju , pokazując im prawdziwe ży­
cie górnika polskiego. (E).

przez Wojewódzką Komisję Cenni­
kową wynosiła 18 zł.

Na 1 miesiąc obozu pracy skazano 
Dorosz Jadwigę, która jako właści­
cielka sklepu .przy ul. Ruskiej 49. 
sprzedaw ała w  listopadzie ub. reku 
masło w iejskie po cenie wyższej, 
niż ją  usta liła  M iejska Społeczna 
Komisja Cennikowa, pobierając za 
1 kg  500 zł., zam iast 385 zł.

Na 2 miesiące obozu pracy skaza­
no A nną Żyeką, właścicielkę sklepu 
przy ul. S talina 176, k tóra w listo­
padzie ub. roku sprzedawała ja ja  
po 21 zł. za sztukę, zam iast po 16 zl.

W końcu na 6 miesięcy obozu pra 
cy skazano Zofię Cychyb, kierow ­
niczkę kuchni dla pracowników 
folwarku Zębów i zarazem żonę 
adm inistratora tego folwarku, Która 
we wrześniu ub. roku otrzym ała 
polecenie przewieźć do stołówki 
Państwowej Fabryki Wodomierzy 
724 kg brzoskwiń, 35 kg  cebuli i 
10 kg pomidorów i tow ar ten w 
znacznej części sprzedała, a pie­
niądze zatrzym ała dla siebie. R.S.

D elegatura dolno -  śląska Komi­
sji Specjalnej do w alki z nadużycia­
mi i szkodnictwem gospodarczym 
osadziła w  przymusowym obozie 
pracy za popełnienie -rozmaitych 
przestępstw, następujące osoby:

W ójta gminy Zarzecze Grzywacza 
Józefa, który w  45 i 46 r. przyw ła­
szczył sobie mienie ruchom e^stano- 
wiące własność obywateli niemiec­
kich oraz nadużyw ając kom petencji 
swego’ urzędu, sprzedaw ał zboże i 
m ąkę z magazynu gminnego, a uzy­
skane kwoty lokował we w łasnej 
kieszeni. Grzywacza skazano na 7 
miesięcy obozu pracy.

N astępnie skazano 2 kupców: 
Bronisław a Burko i M ichalaka J a ­
na na 3 miesiące obozu pracy każ­
dego za pobieranie nadm iernych 
cen.

Jako  współwłaściciele piekarni 
we W rocławiu przy ul. Wałbrzyskiej 

: 57-59. pobierali oni za 1 kg. chleba,
I wypiekanego z mąki żytniej 9("Vo—
123 zł., podczas gdy cena ustalona

Wałbrzych
„Zagadnienie niemieckie po

drugiej wojnie światowej*'
Na zaproszenie Klubu Literackiego, 

prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr 
Zygmunt Mysłakowski wygłosił w ub. 
sobotę odczyt na temat: .Zagadnienie 
niemieckie po drugv v w-.w-e świato­
wej". Odczyt był niezwykle ciekawy, 
szkodą^ tylko, że wzbudził małe zain­
teresowanie i , zgromadził niewielu lu­
dzi.

Pilnow ał przed złodziejami aby 
samemu kraść

(E). Za okradzenie mieszkania ob.
Haliny Borowiak odpowiadał przed 

Sądem Okręgowym — Jop Czesław, 
górnik z kopalni „Mieszko". Jak usta- | 
lit przewód sądowy Jop Czesław trud ! 
n il się w godzinach wolnych od zajęć 
służbowych — dozorowaniem domów ■ 
.W czasie pełnienia tych czynności, wy j 
korzys*ając zaufanie^ jakim go z ty- j 
tułu jego funkcji darzyli mieszkańcy, 
Jop okradał powierzone swej opiece 
mienie. Sąd skazał go ha 2 lata i- 
6 miesięcy więzienia. .

Komisfa specjalna karze

Państwowa Wytwórnia Optyczna w  1 
Jeleniej Górze otrzymała ostatnio po­
ważne zamówienia na dostawę szkła ! 

• antycznego różnych gatunków dla Wę 
P er. Dotychczasowa, odziedłiczona po 
Niemcach, zdolność produkcyjna fa­
bryki nie mogłaby wydolać potrzebom 
eksportu, potrafi ona bowiem jedynie j  

zaspokoić rynek wewnętrzny. Polscy 
inżynierowie pracujący w Wytwórni 
z inż. Lisieckim na czele, przewidując 
z góry możliwości eksportowe, już 

przed kilkoma miesiącami postanowi­
li uwielokrotnić zdolność produkcyjną 
fabryki przez wybudowanie nowego 
lieca do wytapiania szklą precyzyjne-

sięcy kw./godz. nie jest kresem  mo­
żliwości elektrow ni, gdyż p j  zain­
stalow aniu pewnych brakujących 
dzisiaj części, może ona wzróść do 
1260 tysięcy kw./godz.

Sfilmowano również kopalnię 
„Biały K am ień" i H utę szkła „Lu­
strzankę".

WAŁBRZYCH. — Ostatnio baw i­
ła na teren ie W ałbrzycha ek ;pa fil 
mowa, k tó ra  między innymi d .k o ­
nała szeregu zdjęć na kopalni 
„V ictoria“ w Sobięcinie. Przed obie­
ktyw em  znalazła się obok kopalni 
koksownia, dająca najlepszy keks 
odlewniczy w ilości 1.000 tonn dzień 
nie; fabryki benzolu i siarczanu 
am onu oraz elektrow nia. N ajw ię­
cej uw agi poświęcono elektrowni 
i zdjęcia z niej przeznaczone są do 
reportażu filmowego o Ziemiach 
Odzyskanych, który już w najbhż- 
szym czasie ukaże się na ekranach 
polskich i zagranicznych.

Elektrownia ta, nie podlegająca 
Zjednoczeniu Energetycznemu, jest 
trzecią co do mocy w Polsce. Co­
dziennie pod jej olbrzym i masyw za­
jeżdża pociąg, ciągnący się na prze­
strzeni półtora km., dostarczając je; 
piecom 900 tonn węgla. Z tej to 
ilości otrzym ujem y energię elek­
tryczną 900 tys. kw./godz. Do blis­
kiej Czechosłowacji odchodzi z tej 
ilości 360 tysięcy kw./godz., zaś po­
została część energii zostaje zużyta 
przez przemysł węglowy i Zjedno­
czenie Enęrgetyczne. Cyfra 900 ty-

Jelenia Góra
23 tys. zl. zebrał „Caritas* 

na pomoc zimową
W ostatn ią niedzielę odbyła się na 

te ren ie  m iasta  zbiórka' uliczna „na 
pomoc zimową". Tym razem  kw e­
stow ali członkowie stowarzyszenia 
C aritas. Zebrano ogółem zł. 23.579.

Polska Y.M.C.A. dożywia 
biedne dzieci

W ram ach akcji pomocy zimowej 
odbyw a się dożywianie najb iedniej­
szych dzieci z te renu  miasta. Dużą 
pomocą w  te j akcji jest w kład Ogni­
ska Polskiej YMCA w Jeleniej Gó­
rze, k tóre w łasnym  kosztem u trzy ­
m uje 100 dzieci z dwóch szkół pow­
szechnych. Każde dziecko otrzym uje 
dwie filiżanki słodkiego kakao i 
dw ie bułki.

Na dożywianie biednych dzieci 
P o lska YMCA w Jelen iej Górze 
przeznaczyła 609 kg. m ąki, 35 kg. 
kakao, 420 gr. cukru  i w iele puszek 
z m lekiem  skondensow anym .

W ystępy  
Teatru W rocław skiego

Na k ilka w ystępów  do Jeleniej 
Góry przyjechał T ea tr  Wrocławski 
z „Żołnierzem  królow ej M adagaska­
ru " . P rzedstaw ienia odbędą się w Te 
a trze  M iejskim  7, 8, 9 ł  10 marca 
br.



H isto ry c zn y  kanał
Mieszkańcy Wrocławia za- 

pewne pamiętają ogromną ka­
łużę, jaka wytworzyła się je- 
sienią 1945 roku kolo dworca 
Odry w  kierunku Karlowie. 
Na skutek zatkania kanału u- 
legla przerwaniu komunikacja 
z tą częścią miasta. Na wiosną 
1946, oraz później jeszcze kil­
kakrotnie, podczas gwałtow­
niejszych deszczów obserwo­
waliśmy to samo. W marca 
1947 znów tramwaje dojeżdża­
ją tylko do dworca Odry, po­
nieważ woda zalała jezdnię. 
Narazie jeszcze nie zupełnie, 
ale jest nadzieja, że w  n a jtlii 
szych dniach odcinek ten bę­
dzie można przebyć wyłącznie 
przy. pomocy łódki.

Przyczyną jest prawdopo­
dobni;* ten sam nieszczęsny 
kanał, który znów się zatkał. 
Dziwne jest jednak, że czyn­
niki odpowiedzialne za ten 
stan rzeczy od jesieni 1945 dc 
marca 1947 nie potrafiły je­
szcze kanału tego doprowa­
dzić do należytego stanu, jak­
kolwiek należy przypuszczać, 
że wiedziały o jego uszkodze­
niu. Ulica Trzebnicka j;st  
doś.' ważną arterią miejską i 
należało ją już dawno dopro­
wadzić do porządku. Tymcza­
sem lada gwałtowniejszy 
deszcz powoduje dłuższą przer 
wę w  komunikacji z powodu 
kanału. Obecna odwilż znów 
doprowadziła do potopu i prze 
cięcia komunikacji z Karłowi­
cami.

Jeżeli w  ciągu dwóch pra­
wie lat nie potrafiliśmy upo­
rządkować kanału, to należy 
się obawiać, że nieprędko upo­
ramy się z odbudową miasta.

TTJWICZ.

L i t o g r a f a  -  m a s zy n is tą , siłę p ie rw szo rzę d n ą
p r z y j m i e  o d  z a r a z

WYDZIAŁ POMIARÓW U r z ę d u  W ojeuiódzkiego
w e  W r o c h  w i u

Płaca w'g umowy zbiorowej Związku Poligrafów. Zgłaszać 
się w godzinach urzędowych w gmachu Urzędu Wojewódzkie* 
go pokój 642 •' K-64*

Na uroczystości zakończenia k u r ­
su  przem aw ia li ob. ob. Czerniak, 
d r  S o lańsk i i  S trz e te lsk i

(w)

F a łs z y w e  za k o n n ice
(K-i). Trzy byłe zakonnice, a mian* 

wicie: Mączka Zofia, Wierzbicka Ma­
ria 1 siostra Aniceta ze Zgromadzenia 

: Sióstr Benedyktynek Samarytanek 
Krzyża Chrystusowego, noszą niepraw 
nie bahity zakonne i wyłudzają od 
wiernych ofiary, rzekomo na rzec* 
Zgromadzenia.

W razie pojawienia się ich, należy 
zawiadomić natychmiast najbliższy ke 
misariat M. O.

to ci dają suchą wyżerę? A 
tle?

— Na pięć dni.
— E! To el na długo nie 

wystarczy!
— Głupiś! Już się trzeci 

raz ujawniłem. Akurat pół 
miesiąca się przetryndali.

— Widzisz, Wojtek! Kto sza 
ber w  kościach ma, ten zaw­
sze, jak kot, na cztery łapy 
upadnie.

— Ja, bidny, na taki pomy- 
ślonek nie wpadłem.

— Masz jeszcze czas! Zdą­
żysz! Ale trzeba, bracie, cwa­
no! Nie w  jednym miejscu 
powtarzać, bo jak oni ciebie 
ujawnią, to będziesz musiał

do następnej am nestii czekać.
JOTKO. '

— Wojtek? Jak się masz? 
Co robisz pieronie?

— A nic. Chodzem sobie o 
suchym prowiancie.

— Co mi prawisz jakieś baj 
ki! Gotowanej strawy nie ja­
dasz?

— Dają jenc suche markie- 
tany.

— Kto ci daje i za co? Ga­
daj — że i nie kołuj!

— Komitet daje. Ujawniłem  
się.

— Jak?
— Ujawniłem się, mówię!
—- Z czego?
— A tak sobie. Z niczego. 

Powiedziałem, że przychodzę 
s lasu.

— Toś ty taki cwany? I aa

U jaw niony
Podsłuchane

W  d n iu  w czorajszym  odbyło się 
zakończenie k u rsu  d la  pow iato­
wych kierow ników  zbiornic ja j  przy  
oddziałach „Społem".

Z biornic tak ich  u rucham ia  „Spo­
łem " n a  D olnym  Ś ląsku  22. Je d y ­
n ie jednak  4 —  w większych m ia­
s tach  — będą ja ja  rozprow adzać. 
In n e  za jm ą się  ty lko  ich skupem .

P rzew idu je  się, że „Społem " za­
ku p i n a  D olnym  Ś ląsku  800.000 ja j. 
N ie w ystarczy  ich d la ludności na- ■ 
szych m iast. P ew ną ilość p rze to  j 
trzeba będzie sprow adzić z  P o lsk i 
C entralnej.

J a k o  rezerw ę na p rzyszłą zimę, 
nauczeni doświadczeniem  obecnej, 
„Społemowcy" za trzy m ają  w  zbior­
nicach 1.000.000 ja j.

Jaj nam nie zabraknie
Ta k p rzy n a jm n ie j tw ie rd zą  kurslsci

sać na sw ym  koncie pozycje tak ie  
ja k  w ystaw ienie ,J łew izora“ czy 
„Pygiualiona“ z  K urnakow iczem . 
K łopo ty  gospodarcze n ie  pozw ala­
ły  dyrektorow i W aldenow i w yłącz­
nie poświęcić się  spraw om  a r ty ­
stycznym , gdyż m u s ia ł codziennie 
w alczyć z wieloma przeciwnością-1 
nii, k tórych  n ie  spo tyka się  w in-1 
nych m iastach .

Obecnie — ja k  się  dow iadujem y, 
kończą się  k łopoty  finansow e sc e -1 
ny w rocław skiej, gdyż w n a jb liż ­
szym czasie T ea tr  w rocław ski zo­
stan ie upaństw ow iony  i  w te n  spo­
sób otrzym a ja k  n a jd a le j idącą po­
moc ze stro n y  sk a rb u  państw a. 
J e s t  to  duży sukces k u ltu ra ln y  W ro  
cław ia  — m iejm y nadzie \ \  że i 
inne p o s tu 'a ty  k u ltu ra ln e  naszego 
m ias ta  doczekają się pozytywnego 
rozw iązania. (GR)

rokiem  budżetowym  pow stały  <om- 
p llkaeje w  W ypłacie subw encji, u- 
m ożllw iającej teu tio w i kon tynuo­
wanie p o lityk i n isk ich  cen biletów  
o raz  organizow anie przedstaw ień  
robotniczych czy młodzieżowych. 
T ea tr  w rocław ski posiadał jedną 
z najn iższych ta ry f  biletow ych w 
Polsce. Publiczność — mimo m ro­
zów chętnie odwiedzała te a tr , k tó ­
ry  m ógł w bieżącym  sezonie zapi-

K ilk ak ro tn ie  n r  naszych łam ach  
podkreśla liśm y konieczność otocze­
nia najdale j idącą  uj>‘tk ą  wyocław- 
sliich placów ek k u ltu ra ln y ch , ja k  
T ea tr  D olnośląski, Opera, F ilh a r­
monia W rocław ska  czy Z iciązek  
I I t szyków .

T e a tr  w rocław ski m a do spełnie­
n ia  w ielk ie zadania . D yrek to r W al 
den  bo rykał się z dużym i tru d n o ­
ściam i, gdyż w zw iązku z nowym

wilnym. W imieniu zdemobilizowa­
nych za serdeczny stosunek do żoł­
nierzy podziękował dowództwu kpr. 
Dawgalewicz.

Po obiedzie, który — jak  zwykle 
w  takich wypadkach — ufundow a­
ło Towarzystwo Przyjaciół Żołnie­
rza, — wręczono zdemobilizowanym 
tzw. dyplomy, bezpłatne bilety kole­
jowe do miejsca zamieszkania, oraz 
imienne skierowania do pracy. P ra ­
cę w ybierał sobie każdy według kwa 
lifikacji i upodobania. Wojsko udzie 
lało pod tym względem jak  najdalej 
idącej pomocy.

Ostatnim  etapem  uroczystości by­
ło przewiezienie zdemobilizowanych 
na dworzec. Większość z nich rozje­
chała się po Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie zamieszkały ich — przybyłe 
zza Buga — rodziny, część zaś uda­
ła się w  Lubelskie i Rzeszowskie.

(WAR). W stacjonującym  we W ro- : 
cławiu pułku piechoty odbyła się o- | 
negdaj .uroczystość demobilizacji o- ! 
statnich żołnierzy i podoficerów ! 
frontow ych jednostki.

Zdemobilizowanych było ponad 
100. Wszyscy otrzym ali od Władz 
Wojskowych nowe garn itu ry  cywil­
ne, nową bieliznę i nowe buty. Już  
jako „cywile" zasiedli przy stołach 
w  pułkowym kasynie oficerskim, 
gdzie przed wspólnym obiadem w y­
słuchali przemówień pożegnalnych: 
d-cy pułku m ajora Rozmusa, przed­
stawicieli TPŻ mgr. Lipskiego i za­
stępcy dowódcy kpt. Barszcza. Na­
wiązując do ofiarnej służby fronto­
wej zdemobilizowanych, mówcy w y­
razili nadzieję, że żegnani towarzy­
sze broni z równym  zrozumieniem 
dla pokojowych potrzeb Ojczyzny od 
dadzą się teraz swym zajęciom cy-

W każdym razie ktoś ze sfery zło­
dziejskiej to futro sobie „upatrzył". 
Bo pewnej pięknej, a mroźnej stycz- 

jtttowej nocy — ekspedientka, nocują- 
i ca w .sklepie, obudziła się, słysząc 
] szczęk łańcucha od żaluzji. Tyle tyl- 
| ko. Ale już futra nie było. Nie było 
! również w rogu wystawy kawałka szy 
i by, a była natomiast wyraźna szpara 
| między żaluzją a ramą okienną, 
j Rano ekspedientka ds(ła znać właści 
(cielce sklepu o poważnej szkodzie, 
i Czekający na „szóstkę" westchnęli z 
i żalem i ulgą jednocześnie: „No, nare- 
I szcie futro sprzedane..."

P. Grzybek, nie widząc futra na wy 
| stawie, zatarł ręce z uciechy l z zim- 
i na i leci do sklepu po ,Jorsę". Tu jak 
grom z jasnego nieba pada na niego 

(wiadomość o kradzieży.
Owszem, właścicielka - była skłonna 

(pokryć w pewnym stopniu szkodę kil 
1 ecta, ale jakoś nie doszło do porozu­
mienia, być może dlatego, że p. Grzy 
bek w gorącej wodzie kąpany, oskar­
żył właścicielkę konfekcji o przywłasz 
czenie sobie futra na jego szkodę.

Ale w toku sprawy wyjaśniło się, 
że p. Grzybek, co innego miał na my­
śli i że nie posądza oskarżonej o to, 
jakoby futro wzjęla — i że chodzi mu 
tylko o odszkodowanie.

Wobec tego, że przewód sądowy nie 
dostarczył żadnych dowodów winy o- 
skarżonej, Sąd Grodzki we Wrocławiu 
[uniewinnił ją  od* zarzutu dokonanego 
1 przestępstwa.

Sąd Grodzki zaznaczył, że sprawa 
ma wybitnie cechy sprawy cywilnej i 
jakkolwiek oskarżona nie podlega od­
powiedzialności karnej, nie wyklucza 
to odpowiedzialności cywilnej z tytu­
łu konieczności, wynagrodzenia szko­
dy. <J. K.)

• P. Grzybek pod koniec stycznia po- 
1 stanowił pozbyć się futra. Optymista 

urodzony!
Mimo trzaskających mrozów, śnie­

gu i wiatrów, tnących ostro .jak brzy­
tew — pociągnął różowym nosem i 
zawyrokował proroczo: czuć wiosnę!

Dotychczas wszyscy poeci i zakocha 
ne pary — twierdzili i twierdzą zgod 
nie, że wiosna pachnie, dodając jesz- 

j cze do tego fiołki, konwalie i bez — 
wtedy rzeczywiście od tych woni mo ! 
że zakręcić się wyraźnie w głowie.

Ale p. Grzybek miał swoją rację, j 
mówiąc, że czuć wiosnę: bo mieszka 1 
zapewne na ul. Grudziądzkiej i wdy­
cha zapowiedź nowej pory roku, ula- j 
tującą z jakichś dzikich kanałów z j 
pobliskiego parku.

Mniejsza zresztą z tym parkiem
P. Grzybek zaniósł futro do zna jo­

mego sklepu z konfekcją i lam oddał i 
go w komis.

Futro apetycznie roz'ożone ozdobi­
ło od razu wystawę okienną.

Sklep miał punkt bardzo dobry, bo 
tuż obok przystanku tramwajowego j 
, .szóstki". ;

Wiadomo, .co to znaczy. Pieśń bez ą 
słów. My „szóstkowcy" rozumiemy się 
dobrze, prawda?

W każdym razie było aż nadto du­
żo czasu, aby szczegółowo obejrzeć ' 
wystawę i w niemej kontemplacji roz : 
trząsać termiczne powaby futra pena 
Grzybka. Ludzie, czekając na tramwaj i 
kryli uszy w postawione kołnierze cien i 
kich jesionek d myśleli sobie: „Takie 
futro włożyć — ba! Można wtedy cze­
kać na ,.szóstkę" chcćby cały dzień".

Po prostu widok futra za szybą to 
tylko oskoma d cierpienie, jak dla bie 
dnych dzieci wystawa z łakociami: 
mogą je najwyżej lizać poprzez szkło j
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200.000 zł. 
dla amnestionowanyeh

W związku z amnestią, Zarząd Mia­
sta Wrocławia uchwalił dla swego te­
renu kwotę zapomogową w wysokości 
200.000 zł. — dla rozprowadzenia jej 
pomiędzy uwolnionych więźniów. Uch­
waloną kwotę przekazano Towarzyst­
wu Opieki nad Więźniami — na za­
pomogi w związku z przejazdami więź 
elów do miejsc zamieszkania oraz dla 
umożliwienia im czasowej egzystencji.

Autochtoni W rocławia 
solidaryzują się z odezwą P.Z.Z.

Na miesięcznym zebraniu Obwodu 
Wrocławskiego Polskiego Związku Za­
chodniego, autochtoni — członkowie 
P.Z.Z. uchwalili jednogłośnie rezolu­
cję w sprawie podpisania Traktatu 
Pokojowego z Niemcami w Warsza­
wie.

„Całkowicie solidaryzując się z 0- 
aeawą Polskiego Związku Zachodnie­
go <ło Polaków w Kraju i-, za granicą 
w sprawie podpisania Traktatu Poko­
jowego z  Niemcami w Warszawie, 
stwierdzamy ze swej strony jako człon 
kowie Obwodu P.Z.Z. we Wrocławiu, 
te  życzeniem całego Narodu jest, aby 
Niemcy podpisali dokument, zamyka­
jący tragiczny okres minionej wojny 
wśród ruiń zniszczonej przez siebie 
Stolicy. Akt ten będzie stanowił groź­
ne memento dla Niemców na przysz­
łość".

Z ja z d  a k ty w u  S. D.
Biuro Wojewódzkiego Komitetu Stron 

nictwa Demokratycznego we Wroc­
ławiu zawiadamia, że dwukrotnie od­
roczony zjazd aktywu wojewódzkiego 
odbędzie się dnia 9 marca o godz. 
•-tej.

W zjeździe weźmie udział Sekretarz 
Generalny Stronnictwa ob. wicemini- 
• ts r  Leon ^

Czy powstanie 
wydział teologiczny

Duchowieństwo wrocławskie wystą­
piło do Ministerstwa Oświaty z me-i 
snoriałem, aby przy Uniwersytecie *. 
Wrocławskim utworzono wydział teo­
logiczny przygotowujący młodzież męs 
ką do stanu duchownego, którego du­
ży brak odczuwa się na terenie Dol­
nego Śląska jak i w innych częściach 
kraju.

6-tygodniowy kurs 
przeszkoleniowy dla nadzorców’ j 

dróg i mostów
Ceiem podwyższenia wiedzy facho­

wej personelu liniowego, pracującego 
przy budowie i konserwacji dróg, Wy 
dział Komunikacyjny . Urzędu Wojewó­
dzkiego WrocławTskiego zorganizował- i 
8-tygodniowy kurs dokształcający dla j 
nadzorców dróg i mostów.

Kurs rozpoczął się dnia 23 lutego j 
6. r. we Wrocławiu w lokalu Wydz. j 
Kom

Aresztowani 
za karygodne niedbalstwo

(—). Przy ul. Henryka Sienkiewicza 
aa. 47, zapaliły się w 3-ch mieszka­
niach stropy i część dachu, pokrytego 
łatwopalną papą. Sytuacja była o ty­
le groźna, że kłęby gryzącego dymu 
wydobywające się z mieszkań i siychu 
utrudniały akcję ratunkową. Niez­
włocznie więc podano dwie linie, wod­
ne i po 2 godzinach pożar zo6tał zlik­
widowany. Zniszczeniu uległy 3 stro­
py ł część dachu. Pożar powstał od 
piecyka żelaznego pozostawionego bez 
dozoru przez lokatorów, którzy wy­
chodząc zrana pozostawili ogień nie- 
ugaszony, nie zdając sobie sprawy, że 
pożar mógł zniszczyć cały dom. Win­
ni spowodowania tego pożaru zostali 
•reszto wani. i

Futro i.*, wiosenne podmuchy
Z  s & S S  s ą d o w e !

Demobilizacja
ostatnich zełnierzy frontowych

J e s z c z e  i i ę
będzie m ożna osiedlić...
. Na terenie W rocławia w  chwili 
obecnej wszystkie gospodarstwa roi 
n e  oraz ogrodnicze w  ogólnej liczbie 
około 400 są już całkowicie obsadzo­
ne przez repatriantów .

Zniśzczenia obiektów typowo o- 
grodniczych wynoszą od 20 do 70%. 
W dużym stopniu do icb dewastacji 
przyczyniło się to, iż w  pierwszym 
okresie tak zwanego „dzikiego o- 
sadnictw a" osoby bez żadnych kw a 
lifikacji objęły zakłady ogrodnicze 
szabrując je i bezmyślnie niszcząc, j 
Obecnie spraw a ta  została uregulo- | 
wana, % szabrownicy, których czę- j 
ściowo zdołano uchwycić, zostali o- 
sadzeni w  więzieniu.

Pod W rocławiem znajduje się 
wieś Masłowice Duże, gdzie 48 obiek 
tów- rolnych jest jeszcze w rękach 
sowieckich. Prowadzone są pertrak ­
tacje dotyczące zwrotu tych gospo­
darstw , które prawdopodobnie zosta 
ną zakończone wynikiem pozytyw­
nym. Wówczas obiekty te  przekaza­
ne zostaną repatriantom .

będzie upaństwowiony

TEATR MIEJSKI



Teatrp
Miejski

W sobotę, dnia 8 b. m. o go^z. 18.3( 
koncert, znakomitej ekrzypac,.... Irenj 
Dufciskiej.

P u p u ia rn y
Nieczynny z powodu przebudowy.

Kina
„SLĄSK" — Ogrodowa 67, Film prod 

amsryk. Gunga Din". 
„WARSZAWA" -  Fredry 17. Fibr 

prod. franc. „Powrót o świcie". 
.POLONIA" -  Żeromskiego 58. Filtr 

prod. polskiej. „Złota maska". 
„TĘCZA" — Kościuszki 177. Filtr 

ptod. szwedz, „Elwira Madigan**. 
„PIONTEK” — Stalina 71. Film prod 

angiel. „Szary Lord '.
„FAMA" — Psie Pole. Film prod 

szwedz. „Twardzi ludzie*.
Kino czynne: w piątki, soboty i nie­

dziele. Początek seansów w dni pow­
szednie: lU-ta 1 18-ta.

Początek w innych kinach o godz. 
15-tej, 17-ej - 19-ej. W niedziele : 
święta o godz.: 13-ej, 15-ej, 17-ej :
l'J-ta.

Radio
8 marca 1917 r. (s- bota)

6.00 Sygnał rzasu. 6.05 Dziennik pc 
ranny. 6.20 (P.) Gimnastyka porań 
6 IX) (F.) Muzyka. 6.57 (Kr.) Sygnai 
czasu. 7.05 (Kr.) Muzyka. 7.15 Wiadotn 
poranne oraz przógiąd prasy stołecz­
nej. 7.35 Program na dzień bież. 7.4C 
(B.) Muzyka. 8.30 Informacje ogólno­
polskie. 8.4Ó Skrzynka P.C.K. 8.30 Au­
dycja szkolna. 9.35 — 11.57 Przerwa, 
12.00 (Kr.) Sygnał czasu. 12.05 Aud 
dla świetlic rob. ^12.35 Utwory fo-itep 
Schumanna i Schuberta.12.55 „10 mi­
nut poezji". 13.05 Muzyka obiadowa 
144)0 — 15.00 Przeiwa. 15.00 Powiesi 
udramatyzowana dla dzieci starszyct 
p. t.: „Bohater na wyrywki". 15.3C 
Skrzynka Techniczna. 15.40" (Ł.) Wo; 
cżech Gawroński — Sonata A-dur cp 
22. 10.00 Dziennik popołudniowy. 16. Ki 
Moniuszko — dwa treny Kochanow­
skiego 3 i 10 w wyk. Tadeusza Lucza 
ja. 16.45 Komen*—  wydarzeń krajo­
wych 16.55 Audycja dla młodzieży. 
17.20 Z życia kulturalnego. 17.25 (Kt.) 
„Przy sobocie, po robocie". 18.30 Nau

' vc a d!awsi. 19jlo Muzyka 19.25 (Kr.) „O ty 
lach" -  aud. słowno-muzyczna, li 37 
(Kr.) Sygnał czasu. 20.00 Dziennik wie 
ozorny. 20 23 Koncert solistów. 21.00 
Słuchowisko p. jt.: „K: ięgarz i poeta" 
Aleksandra Puszkina i „Rozmcwa poe 
ty, dziennikarza i czytelnika" — 
Michała Lermontowa. 21.30 Ch-ren- 
aiikow: Melodie z filmu radziec­
kiego. .O szóstej wieczorem, po woj­
nie". 21.43 Audycja rozrywkowa: „Sub 
teina psychologia" humoreska radio- 
wa.22.!JO Kwadrans prozy: „Popioły" 
Stef. Żeromskiego. 2215 Program na 
jutro. 22*i5 Koncert Grk. Tanecznej 
P. R. 23.10 Oat. wiad. dziennika. 23.30 
Audycja Chopinowska. 23.55 Streszcz. 
ostat. wiad. dzianaika. 24.01 Hymn.

O d c z y ty  i Zebrania
W niedzielę, dnia 9 marca o godz.

10 rano w sali wojewódzkiego P.P.R., 
odbędzie się Zebranie członków P. P. 
R. — inwalidów wojenaych. Obecność 
obowiązkowa.

VI Posiedzenie Naukowe Wrocław­
skiego Oddziału Polskiego Towarzyst­
wa Chemicznego odbędzie się w po­
niedziałek 10 marca b. r. w Gmachu 
Chemii Pdii techniki. R ferat p. t.: „E- 
nergia atomowa i jej wyzyskanie" — 
wygłosi Prof. Dr. J. Nicliborc.

Polski Czerwony Krzyż, Wrocław —- 
Miasto prosi wszystkich Obywateli 
świeżo powracających do Polski oraz 
osoby, które z powodu zmiany miejs­
ca zanr.eszkania nie nawiązały jeszcze 
kontaktu z rodziną bądź w Kraju, 
bądź za granicą, zwłaszęza repatrian­
tów, o zgłoszenie się we własnym in­
teresie w Czerwonym- Krzyżu.'

R ejestrację powyższych osób, -amie- 
szkujących na teren ie  m i a s t a  
Wrocławia prowadzi Oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Wrocław — M;a- 
s‘o, ul. Mikołaja 78/79, w godrurach 
lł) — 13, soboty 10 — 12, R eferat In­
form acji 1 Poszukiwań II piętro.

N ocne djjżurp aptek
„POD ZGODĄ" — Witosa 47.
„POD ŁABĘDZIEM" — Pułaskiego 16. 
„POD RÓŻĄ" ~r Olszewskiego 75.

ililtiyfllliifiil!
k artę  rep. wyd. przez Kem. Pol. 
Sok., zaświadczenie na przydział 
dom u wydane prźez PLJR Oleś­
nica, kartk i nieid. gm. Zakrzew, 
m etrykę urodzenia na nazw. 
V.'as Franc. G-orlice pow. Ole- 
śńica. ’9u5

SŁOWO POLSKIE Nr, 65 SU*. 7

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

dochodzi do głosu, nie inkasuje ani 
jednego ciosu i rundę wygrywa. W 
trzeciej A lighter próbuje atakować', 
czyni to jednak dość nieumiejętnie, 
Kurowski lokuje kontra za kontrą, 
wygrywa finisz, w alkę i zdobywa ty 
tu ł mistrzowski.

W wadze koguciej Kurowski I  
(IKS) zdobywa ty tu ł walkowerem z 
powodu braku przeciwnika.

W wadze piórkowej Popowski (Pa- 
fawag) — Kuźnia (Odra). Obaj za­
czynają z prawej, przez co większość 
bifisów^prujeup^wiańrzai; Popowsifî W' 
drugiej atakuje, ale Kuźma nie za­
pomina o lewej i runda k ń c z y  ię 
remisowo. W trzeciej Kuźma spo- , 
kojnie lokuje lewe preste, '  k tó re  j 
wstrzym ują chaotycznego Popow- 
skiego i wygrywa zupełnie zasłużę-

W wadże lekkiej Szczepan (Pafa- j 
wag) zdobywa ty tu ł walkowerem, i

W wadze średniej Feldman (Gwia- | 
zda) — Domański (Odra). Pierwsza 
runda jest b. żywa. Domański tra ­
fia raz poraź lewą w  miejscu sto-r 
jącego Feldm ana. W drugiej po sil- ' 
nej wymianie Domański lokuje le­
wą na serce, popraw ia na szczękę 
i wygrywa przez k.o.

W ringu sędziował doskonale p. 
MiedzlanowsbL (JOT).

Biksla p!as:imek
Przy P.C.K. we Wrcsławiu, powsta­

je szkoła pielęgniarstwa, do której 
dla' dotychczasowych pielęgniarek, nie 
posiadających cenzusu, zorganizuje 
się w najbliższym czasie kurs przy­
gotowawczy. Nauka w azkole pielęg­
niarstwa i internat są bezpłatne, zaś 
kandydatki na kurs przygotowawczy 
umieszczone będą w bursie na koszt 
opieki społecznej, Ligi Kobiet lub po­
dobnych instytucji.

Przystąpiono również do zerganizo 
wania jednorocznej szkoły piastunek, 
która mieścić się będzie pczjr klinice 
Pediatrycznej, w gmachu’ miejskiego 
szpitala dziecięcego. Do szkoły tej 
przyjmowane będą dziewczęta po ma­
lej maturze.

S k r z p i e
drewniane

różnej w ielkości,zostaną sprzedane 
w dniu 17 m arca br. o godz. 10-tej. 

Wrocław, u i„  Szewska 19/21 
Wojewódzka Składnica 

S anitarna
K569

Ostrzeżenie
Ostrzegam li  Jam Bieńkawski po­
dający »ię za wspólnika 1 szafa 
piekarni „Krakowianka** Wroeiaw 
ul. Kościuszki 189 nim  nie był i 
nie jest; za długi jego firm a nie 
odpowiada. Właściciel piekarni 
Nogieć L ess . 1954/

nie podlegała już zawieszeniu.
V/ ten sposób już 20 m arca wyło­

niony zostanie m istrz Okręgu 
spośród trzech drużyn — Pafawagu, 
IK S-u i Poionii, gdyż, jak  już pisa­
liśmy wczoraj, dwie ostatnie d ru ­
żyny • (w tym w ypadku Burza i O- 
dra) zgodziły się wycofać swe kan­
dydatury.

Fo ostatniej w eryfikacji zawodni­
ków tabela pięciu finalistów wyglą­
da następująco:

1 Pafaw ag 4 gry 8 pkt. 13: 5
2 IKS 4 gry 5 pkt. 9: 6
3 Polonia 4 gry 4 pkt. 11: 6
4 Bursa 4 gry 2 pkt. 6: 9
5 Odra 4 gry 1 pkt. 5:12
Term inarz rozgrywek elim inacyj­

nych przedstawia, się następująco:
'  Czwartek 13. III. IKS — Pafawag.

Niedziela 16.111. Polonia — IKS.
Czwartek 20.III. Pafaw ag — Polo­

nia. „
Wszystkie te mecze odbędą się na 

stadionie AZS-u o godz. 15-tej. (J).

»6w azda«
ma pływaków

(WZ). Jak  się dowiadujemy, przy 
ZBKS „Gwiazda" zawiązała się sek­
cja pływacka. W śród pływaków 

| Gwiazdy znajdujem y nazwisko zna- 
j nego wsłerpoUsty Szrajbm aoa. 
i Szrajbtnan oświadczył, że posiada 
j już drużynę w aterpolow ą i natych- 
j miast po uruchom ieniu basenu prag 
jnąłby zmierzyć się t  akademikami.

tu ł zdobywa Brodski, który w trze­
cim starc iu  podwoił a tak i i w ygrał 
zasłużenie.

W wadze muszej: Kurowski II
(IKS) — A lighter (Odra N. Sól) Ku 
rowski nie może początkowo przejść 
przez iewe .proste A łightera, ale już 
w  drugiej dzięki zwiększeniu tempo

W trzeciej, tempo niezmniejsza się ani 
o jotę, Sołtyszek wędruje 4-k.retaie 
na deski do 4-ech i wreszcie wygry­
wa na punkty Kozłowski.

IV-ta piórkowa Koiaś (IKS) — Że 
lazak (Pafawag). W pierwszej fundzie 
Kotaś szybko łapie półdystans, rzuca ! 
Żelezaka do 5 na deski, a następny 
cios jest już nokautujący.

I-sza lekka Waluga (IKS) — Wierz­
bicki (Zapian). Pierwsza runda upły­
wa na zmiennych atakach, przy czym • 
Wierzbicki ma lepszą końcówkę. Dru­
ga randa należy niespodziewanie do 
Wierzbickiego, ale Waluga ma porywa 
jącą trzeeią, wali jak w  worek. Trze­
cie nieporozumienie i. zwycięstwo od­
nosi Wierzbicki.

Iy c ie  
S P O R T O W E

W pierwszym dniu m i­
strzostw  indywidualnych do­
szło odrazn do największych 
niespodzianek, które przy zdro 
wo myślących sędziach nigdy 
nie m iałyby miejsca. Tak Sy- 
monowicz jak  i W aluga mieli • 
swe walki ciężkie, ale absolu­
tnie wygrane.

Kom pletem  sędziowskim 
zajmiemy się jeszcze na in ­
nym miejsca.

Rozegrane przed m istrzostwam i 
finały Pierwszego K roku Bokserskie 
go przyniosły następujące wyniki:

W wadze papierowej Brodzki — 
Goldman (obaj Gwiazda). Brodzki 
jest agresywniejszy, ale Goldman 
ma szybszy ref.eks 1 obie rundy u - 
pływ ają na rów norzędnej walca. Ty

TYGODNIK DLA MŁODSZYCH DZIECI:

» j W l E R S Z C Z Y K «
DO NABYCIA W KIOSKACH GAZETOWYCH

e i N A  i L  m.-
   ■ - - ,  ■ r, ■—r  ■ t  i — -■   —

t

l  lis łiw  da „Ś w ie rszc zyk a "
k o c h a n y  Św ie r s z c z y k u

Bardzo dużo przyjemności znajduję w czytaniu Ciebie. Jest w Tobfs tek 
dużo pięknych czytanek 1 wierszyków. Wieczorami zawsze czytam Ciebie 
i wszyscy słuchają: Mamusia, Tatuś i Babcia. Z każdego tygodnia chowam 
■obie „Świerszczyka" i mam ich już 44. Napisałam do „Świerszczyka" 
wierszyk, trochę nieudolny, ale może na drugi rok napiszę lepszy.

Z D Z I S Ł A W A  B A  R Ó W N A  
K547 żw i Wieś  Zukl in

poczta  K ańczuga pow. P rzew orsk

Nawiązując do wczorajszego arty ­
kułu „We czwartek piłkarze w ejdą 
na boisko" podajemy dziś szczegó­
łowy term inarz rozgrywek o ty tu ł 
m istrza Dolnego Śląska i prawo re­
prezentowania okręgu w  elim ina­
cjach o wejście do ligi.

Z dwóch protestów Polonii i Bu­
rzy, jakie rozpatryw ane były na 
czwartkowym  zebraniu Dolnośląskie 
go OZPN. postanowiono protest Po- 

| ionii św idnickiej odrzucić, Burzy 
| zaś przyznać 2 punkty  zdobyte w 
I meczu z Odrą, tj. wówczas, kiedy

S o c z y ń s k i

b^a^S z Ige fy ego
W ćw ierćfinale tu rn ie ju  w Monte 

Carlo Ignacy Tłcczyński wygrał w 
dwóch setach z doskonałym tenisi­
s tą  w ęgierskim  Szigettim, Szigett; 
ostatnio na krytym  korcie w Paryżu 
uzyskał 3-cie miejsce po Cucsllim 
l Petrze.

W ynik spotkania 6:4, 6:2 na ko­
rzyść Po.aka odzwierciedla przebieg 
spotkania. O ile bowiem TSoczyń­
ski w pierwszym  secie natra fił na 
zacięty opór Węgra, o tyle w d ru ­
gim secie Szigetti opadł z  sił. a Po­
lak natom iast zagrał koncertowo.

Niestety, w półfinale Tłoczyński 
po ciężkiej w alce przegrał z Ame- 

.rykanlnem  P atty  w  Trzech setach 
*:3, -5:7, 7:9. (W).

Derby Wrocławia
IKS — Pafaw ag we czwartek

k ló r a  je s t  do  n a b y c ia  w  tu te js z y m  W y d z ia le  P o m ia ró w  po  ce­
n ie  h u r to w e j  30 zł za 1 egzemplarz. C ena d e ta l ic z n a  z o s ta ła  u* 
s ta lo rta  n a  z ł. za 1 egzemplarz i w n a jb liż sz y c h  d n ia c h  m a p a  
u k a 'e  się  w  s p rz e d a ż y  w  tu t .  k s ię g a rn ia c h . K-541

W y d i f a !  P o m i a r ó w  U rzą iu  Woiewódikiego^
Wroctaw skiep

podaje do wiadomości, że w ydał drukiem

C ZT E R O B A R W M Ą  M A P f  - - *

w skali ii500,0r30,

że Adamiec walczy szablonowo — le­
wym hakiem na-żołądek, rozpoczyna­
jąc każdą akcję. Trzecią rundę wy­
grywa lekko Dominiak wytrzymując 
lepiej tempo Wygrywa Dominiak.'

II-?:ej piórkowej Kupisz (IKS) — 
Bagiński (Odra). Kupisz z minuty na 

j minutę powiększa swoją przewagę, w 
i trzeciej ma już przygniatającą prze- 

J  wagę. i  w rezultacie wygrywa wysoko 
| na punkty. v

n i-cia piórkowa Kozłowski (Pafa- 
i wag) — Sołtyszek (IKS). Z miejsca 
zaczyna s ę ciężkie bombardowanie i 
w pewnym momencie po dublowa­
nych kontrach obaj padają na deski. 
Druga randa identyczna, przy czym 
Sołtyszek znalazł się do 4 na deskach.

M:. s: „a ro... •• u ą koguty: 
Bpruś iZapło«) 1 Kafłowski J1KS) 
Sprua idzie od razu na r .  a u t  ale Kaf 
lowsk: spokojnie wypunktuje go le­
wą. W lej randzie obsj otrzymują po 
ostrzeżen u za bicie głową, Drugą bi 
jąc spokojnie z defensywy wygrywa 
pewnie Kaflowski, w trzeciej fataln e j 
nastawiony na atak przegrywa każdy i 
pojedynek i walkę. S*vygrywa -Spruś. i

W II soguciej Sroczyński (I5urz3) , 
— Miehałak i (Górnik). W I-sząj run ! 
dzie, która leczy się przez cały czas 
w  zwarciu Michalak I, traci po lewym 
■ierpie równowagę, ale szybko doeho 
dzi do s:eb’e. Po drugiej na ogół wy 
równanej, w trzeciej Sroczyński bile 
lewym hakiem, wygrywa rundę t na- 
■zym zdaniem walkę. Zwycięstwo nie- 
sbyt zasłużone przrznsią Michalakowi.

W III-cej Symoaewioz (IKS) — Pas­
ka (Pafawag). 77 pierwszej rundzie obaj 
łdą na wymianę, przy czym Fasko po 
prawym haku wędruje na moment na 
deski. Walka jest b. szybka i ciekawa 
W drugiej- po początkowych atakach 
Faski Symonowicz dochodzi do głosu, 
lokuje celnie lewe haki, aie i to 
■tarcie remisowe. W trzeciej Symono­
wicz dobrze wyprowadza lewą, stopu 
je  dość chaotyczne ataki, aie sędziowie 
poraź drugi nie zdają egzaminu, przy- 
■nając zwycięstwo Fasee ..

W III-ciej koguciej Sśekłuski (Pafa 
wag)- — Połyrala (IKS). Młodziutki 
Potyrała wypadł na tle starszego i sil 
niejsżego Siekłuokiego, doskonale. 
D.ięk 3zybkim lewym i prawym ha­
kom -wygrywa wysoko pierwszą run­
dę. W drugiej po silnym prawym Sie 
kłuoki idzie na deekl na kilka sekund, 
dochodzi jednak ętó siebie i odtąd wal 
ks trwa według' zasady . „raz pan 
mnie, rui ja pana** W rzeciej trwa 
nadal zażarta wymiana ciosów, z któ 
rej lepiej wychodzi Botyrała i  wy gry 
¥ 5  wysoko na punkty.

W ry -tć j k-OBticiej Ło*'<> «’" (Burza) 
•chodzi be? wałki.

W l-c.-zej "parze piór a. owej Dominiak 
IGćrr.ik) -— Adamiec (Pafawag). Dom: 
n isk trochę przereklamowany, prze 
Juparkutami nie dość mało tymbardziej

s e n s a o j i
t a l s i K ó w  i 
slcnnilabozr/ch arliltrów

hu mm  mistrzostw
m w pod - znakiem



OGŁOSZENIA • 
eSo „SJcws Polskiego" i wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Fal­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sz* piętro), teł. 
68 Gd godz. S — 15, w soboty od 
£ -  13.

Oddziały: Legnice: Grodzka 3/4, 
teł. 13. Jelenia Góra: uL Kolejo­
wa 18, teł. 22-00. V/sibriyc!i: uL 
Słowackiego 15, tel. 10-98 K!s= 
dsks: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. £e*ań; Rynek 33, Księ­
garnia W:. Moszyńskiego. Ka- 
mieona Góra: Księgarnis koła
„Czy telnis" świfiuśca-. Księgar­
nia „Czytelnik", Ryńsk 43 Wa­
lów: Księgarnia koła „Czytel­
nik". Złotoryja: Pcw Odd.-. Inf. 
I Prop. Drtsrżonłóws.Pow Oddz. 
Inf, 1 Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzegi Księgarnia M. 
Wais.

15970  * Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik".
“  r ^ d a l S y z a :  Wrocław, ul. Krupnicza 13. -  tel. Redakcji M», tek Wyd. 6S Redaktor NaczeLny przyjmuje w poniedziałki, środy 1 piątki od godz: 12 -  13-ej

,. . a-AoiccH r.n.i-:ónnIe od I I  — 13. Redakcja za dział ogłoszeń a le  odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 80 złotych, miesięcznie, s przesyłką pocztową, zlotycn,
• aed3!cej? COd~ eaft-* ,  odniesieniem do domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik", Wrocław, ul. T. Kościuszki f .

S z fc & la  f i i e F o a e ń a /
Samochodowych

INŻ. JERZEGO KLE3ERA
we Wrocławiu, ul. Kuźnicza 29a 

przyjmuje stale zapisy na kursy wy­
szkoleniowe. ______

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty wy­
dany Szymrych, dowód zame-dowania, 
kartę pracy, na nazwisko Makowiec­
ki Juliusz. K
UNIEWAŻNIAM świadectwo konia u- 
rodzpnego 1943 (klacz) -własność Czuby 
Macieja. K 5o7 ;

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty: legitymację służbową, 6 kastek żyw j 
n ościowych za styczeń, Cichocka Se we 
ryna, zaświadczenie pracy Cichceki Jó 
zef. 1886
---------------------- —r -------------------—  I
UNIEWAŻNIAM skradzione aokumen- j 
ty, kartę R.K.U„ Związków Zawodo-1 
wych, odcinki zameldowania na n a z - . 
wi-sko: Stelania Aleksander Krak. \ 
— Stanisław Wa.wrzyńciak. . 1928

POSAD POSZUKIUĄ

PANIENKA — średnie wykształcenie, 
znajomość pracy biurowej, księgowości 
przyjmie posadę biurową najchętniej 
kilką godzin dziennie. Zgłoszenia do 
red. pod nr. „1903". ’ 1905

PIELĘGNIARKA kwalifikowana szuka 
posady, najchętniej do dzieci, wiek o- 
hojętny od zaraz. Zgłoszenia do „Sło­
wa Polskiego" pod „1902". 1902
KSIĘGOWY -  bilansista przyjmie pra ! 
cę do domu. Zgłoszenia p6d M S. }

1918 |

FOSZOKTWANA bieliżniarka, względ- • 
nie krawczyni, mająca uprawńiejra ( 
na prowadzenie pracowni. Zgłoszenia 
osobiste w sobotę od 15 — 18-tej, w j 
sklepie „Galanteria", Olga Kosznicka : 
! S-ka, Ratusz 15. 1913

WOLNE POSADY
POTRZEBNY zdolny samodzielny cu­
kiernik. Wrocław', Grabiszyńska 08 — 
piekarnia. 1000

ARTYSTĘ - plastyka na dobrych wa- ; 
runkach zaangażuje Izba Rzemieśini-, 
cza we Wrocławiu Plac Muzealny 16, j
telefon 1S8. Zśi-ujztum otzyjmdje Se- | 
k ratanet a —a * V N—. u. i52Q

ZAKŁAD fotoaraPcznw w Ziembicach 
poszuku-e fachowe! siły, wynagrodze­
nie 10.000 do 15.000 wraz z mieszka­
niem. Zgłoszenia Bielewicz Ziemb-ce. 
Kolejowa 13 B. Śi, K 553 ;

POTRZEBNA uzdolniona samodzielna 
krawcowa do pracowni ubiorów dam­
skich. Kłodzko, Wojska Polskiego 20 
m. 3, może być z mieszkaniem 1 utrzy 
maniera. 1S97

BUCHALTER — (KA) do poważnego 
przedsiębiorstwa handlowego potrzeb­
na od zaraz. 0 -'"'rty — „Słowo Polskie" 
nr. „1927". , 1948

NAUKA
KORESPONDENT,-- KURSY KSIĘ 
GOWOSCI. Informacje: Lublin skr
poczt 105 K 316

LOKALE
PŁACĘ odstępne za mieszkanie ume­
blowane z łazienką na Sępolnie — Bis 
kupinie Oferty: inż. Czarnowski, Wro 
cławczyka 37/7. 1894 ;

MIESZKANIE centrum oddam M 
zwrotem kosztów. Oferty „Słowo Pol-i 
skie" pod „1886". 18Sd

ZAMIENIĘ pokój x kuchnią na 3 — 6 
pokoje okolica Dworca Odry. Zgłosze­
nia „Słowo Polskie pod „1-806". 1806

STUDENTKA med. szuka pokoju przy 
j rodzinie. Cena obojętna. Ewentualni#
S nauczy angielskiego. Listownie Stalin* 
.37, m. 10. .1909

POSZUKUJĘ pokoju * osobnym wej­
ściem. Zgłoszenia. do „Słowa Foiskle­
go" nr. „1907". 1907

STUDENT Politechniki poszukuje po­
koju przy kulturaŁnej rodzinie Dli.sk* 
Politechniki lub Jedynki" Kalisz Jan, 
Picsuerska 25, < 1919

POSZUKIWANIA RODZIN
KOTELNICKIEGO Jarosława ze Zło­
czowa poszukuje Marysia i Mietek, Oleś 
nica, ulica Kiepury 37. 1908

i KAZANOWSKI Paweł, Sudzióski Pro- 
i kop poszukiwani. Wszelkie wiadomo- 
| ści kierować proszę ca adres: Pańków 
I Piotr, Wrocław, uL Traugutta 80. Za- 
' kład Konfekcji, 1889

KTO z więźniów z Gross - Rceen lub 
Bcchenwaldu może dać jakie infortna- 

! cje o losie Kosko Stanisławie, proszo­
ny jest o zawiadomienie żony na ad­
res: Wrocław, Kosko Leokadia, ul. Da 

i szyńskiego 18/7. , 1928

RÓŻNE
I0O9 ZŁ NAGRODY aa odprowadzenia 
5-cio miesięcznej wilczycy, zbłąkanej 
w dniu 3 marca przy ul, Bariickiego 

I— Kluczbor, piekarni*. Barłickiego 15.
1919

' SPECJALNY warsztat reperacji ka* 
j pancernych itp. Bracia MiniszewSc* 

Wrocław, Herdsin 100 (dworzec Głów 
ny). 1344

S Z T A N D A R Y
chorągwie, proporczyki, par* 
m enta kościelne w ykonuje je ­
dyna fachowa, na miejsca zna­
n a  od lat firm a

Poznać - Gćrczyo 
u!. Zgoda 20 dojftiu OancaiAjcm 4 i 5 
Nagrodzona na P. W. K. Telctos 64-63

1^517

karmelki MŁEKI-FAST
pakowane w  puszkach po 2,5, 12 i 25 kg. POLECA

T A B M E Ł J 3 Z  J Y E M I W & L
FABRYKA KARMELKÓW — LESZNO, SŁOWIAŃSKA 2 g

poszukujemy hurtowników celem  oddania wyłącznej sprzedaży, g

y  2 0  f lU  A w arzyw ne 1 poln# * * 5 7 5  trwiea, o tręby  
R n y l  U o H  g w a ra n to w a n e . r n w Ł t  m ak tu b y  i ś ru ty

P O LE C A :

Polska Spółdzielnia Nasienna
spółdz. ro ln . - handlow a s odp. ud*. -w P o m a n iu

OEiDZi AŁ we WROCŁAW U
a i S c a  S t a E S a a  fiJr 9 4 ,  t e i e f o a  3 S &
Z A K U P U J E :  K550

zboża strąkow e 1 o leiste po. cenach rynkowych.

&&  sezon u/Sasanny
WEŁNY BIELSKIE 

J e a n  2 t i
ul. O ł a a s i t a  4

KUPUJEMY stale: nici i sznurki, oraz 
szczeliwa azbestowe, konopne, baweł­
niane, kauczuk. Listwan i S-ka Wro- 

|ćław, Pomorska 17. K 551
GRANTT0WKĘ, maszynki, wałki, for­
my do wyrobu cukierków i czekolady, 
młynek do mielenia cukru oraz staniol 
celofan, olejki, wanilinę, kwas cytry­
nowy, zakupi Wytwórnia cukierków : 
Górczyk, Poznań, Wroniecka 17. K 593 !
KREM „Rio -  Rita" upiększa cerę, La 
boratorium Chemiczne Władysław Ol- ; 
szewski, Katarzyn, Dolny Śląsk. 1910

REJĘ * JWA Centrala Aprowizacyjna ! 
we Wrocławiu przy ul. Włodkowica 
n r 11,13 nawiąże kontakty handlowe z 
arejestrowanymi kupcami mącznc-zbo 

żowymi } mięsnymi. Dyrakcja. 181.1
KUPIĘ wózek dziecinny głęboki, Wro 
cław, Sienkiewicza 114 m. 3. 1917
SKLEP z wygodami w śródmieściu 
nadający się na każdą branżę, odstą­
pię. Może być z mieszkaniem. Wiado­
mość: Nowowiejska 19. Owocarnia.

1925

ZGUBY. — UNIEWAŻN!KX!A
UNIEWAŻNIAM zagubione zaswiad- 1 
czenie o odroczeniu służby wojskowej j 
na nazwisko: Twardowski Wiktor, wy i 
daną przez R.K.U., Poznań — Miasto. 
___________________. 1853
UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną 
wydaną Wilno, metryki — zgonu, u- 
radzenia, ślubną, zaświadczenie szkol­
ne na- nazwisko Grzybowska Janina.

K 554
UNIEWAŻNIAM karię rejestracyjną 
RKU Nowy Sącz na nazwisko Marian 
Kocymba Krzeszów. . K 555

U N IEW A ŻN I*dow ód tożsamości wy 
I dany Pisarzów m°trykę ślubną, dowAd 
rejestracyjny RKU Nowy Sącz na naz ; 

j wisko Bolesław Leniuch. K "5 6

j UNIEWAŻNIAM .czerwone prawo ja­
zdy wydane Poznań, książkę wojske- 

: wą wydaną RKU Gniezno na nazwi­
sko: Srrpnczak, Jan, Kamienna Góra,

| Sanatorium Przeciwgruźlicze. K-55S
I UNIEWAŻNIAM dokumenty: zaświad- 
i czenie z wojska, wydane przez J. W. 
i 51822, charakterystykę służbową, oraz 
| odcinek zameldowania na nazwisko 
I Klein Wiktoria. Wrocław, - Karłowice, 
j Marii Konopnickiej 52. 1SCK5
; UNIEWAŻNIAM skradzione doku men 
I ty", osobiste na nazwisko Władysław 
| Miłkowski. _ 191-7
| UNIEWAŻNIAM skradzione dowody 
osobiste, kartę rej. RKU Wrocław, do 
wód wpłaty za meble, kartę rowerową 

inne dokumenty osobiste Kostrzewa 
Józef. 1915
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną RKU, legityma 
cię służbową, kartę tramwajową na 
nazwisko Stawowczyk Józef. Proszę o 
zwrot, za wynagrodzeniem na adres: 
ul. Niemcewicza 35 — 5. 1858

FABRYKA Cukrów i Czekolady „De­
licja", Łódź, Żeromskiego 31, poleca 
cukierki, karmelki i czekolady w du­
żym wyborze. Wysyłamy za zalicze­
niem. Cennik na żądanie. K-451

NOWOŚCI fitateilstycane,
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław. Rynek 46. K-495

KUPIMY dużą maszynę do liczenia 1 
pisania. Rejtana 7, biuro inżynierskie.

1797

FILATELISTYCZNE znaczki kupuje, 
płaci najlepiej „Światowid". Wałb­
rzych, skrytka 43. - 1419

WYTWÓRNIA KORKÓW, — Wrocław 
ul. Boi. Chrobrego nr. 11, poleca kor­
ki. Kupuje korki wszystkich wielkości 
oraz przyjmuje do przeróbki. 18324=_____________ _____________

j MASZYNY do pisania, liczenia, nawet 
| rozbite, połamane, kupuje stale na 
jezęśęi — Warsztat maszyn biurowych, 
(Wrocław, Poniatowskiego 18. 1825

GONBOLKI łtopy do pończoch kupu­
je stale większe ilości „Ewa" Poznań, 
Marsz. Focha 60. Specjalny skład poń 
ezoch. K 509

MOTOCYKL dwusetka w doskonałym
[stanie do sprzedania. Kilińsfc!ego 29. 
j Ostrowski. 1815
WALCE NA BLACHĘ złotniczą kupię 
Mutka, jubiler, Pomorska 8. 1884

HANDLOWE
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URSZULANEK 27/28
poleca ostatnie nowości bele­
trystyczne. 1923

1W ie lka n o c  nadlcłsotizSS
Każdy Rolnik, hodowca przyśpieszy 
tuczenie dodając swej trzodzie zna­
ną odżywkę pod nazwą „Cc-ntralina" ^
Michałowskiego. S
„CENTRALINA" Michałouigkiego

tuczy szybko, zapobiega chorobom, 
nie zawodzi nigdy.

Da BsbycU ise smyiLiicb Aptrkesk, l)T0j« le c !i ! b  Sptl* 
dzielnlach Rolnlcyyr.h, Zak2. Cheas. Piseae,

„CENTR ALIN A" Łódś, P iotrkowska 39

O G Ł O S Z E N I E
Sąd Okręgowy Wydział I  Cywilny we W rocławiu w pisał dnia 7 

eierpnia 1946 r. do rejestru  handlowego dział B. tom  I num er re jestru  
54 firm ę: „Polska Żegluga na Odrze spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością we W rocławiu", z siedzibą we W rocławiu. Przedm iot przedsię­
biorstw a spółka dokonuje wszeik:ch czynności związanych z prow a­
dzeniem żeglugi a w szczególności: a) przewozi na drogach wodnych 
śródlądowych wszelkiego rodzaju towary, a przede wszystkim węgiel 
na potrzeby rynku wewnętrznego 1 na eksport; b) prowadzi regularną 
kom unikację towarową i pasażerską; c) przeprowadza operacje załadun- 
kowe i wyładunkowe tow arów  w  portach rzecznych i morskich, oraz 
magazynowanie tych towarów i asekurację; d) zakłada i prowadzi 
magazyny wolnocłowe; e) nabyw a na własność lub dzierżawi magazy­
ny. urządzenia, środki przeładunkowe, transportow e, pomieszczenie, 
budynk: biurowe, żeglugowe i mieszkalne; f) buduje i u trzym uje sto­
cznie i w arsztaty, potrzebne do rem ontu i budowy tow aru żeglugowego. 
Oddziały: we Wrocławiu ul. Trzebnicka 39, w  Gliwicach pi. Wolno­
ści 4 i w Szczecinie ul. Dworcowa 4. K apitał zakładowy wynosi 50.000.CC9 
złotych. Każdy spólnik może mieć w ięcej niż jeden udział. Zarząd 
spółki składa się z czterech osób: D yrektor Naczelny — inż. Zygmunt 
Bączkowski, D yrektor Działu — inż. Stanisław  Juniewicz, D yrektor 
Działu — W alery Vogel i D yrektor Działu S tanisław  Karczewski. 
Ws”elkie umowy, zobowiązania, weksle, czeki i pełnomocnictwa pod­
pisuje Dyrektor Naczelny sam oistnie lub. też dwóch Dyrektorów  Dzia­
łu  albo też jeden Dyrektor Działu łącznie z prokurentem . Korespon­
dencję nie zaw ierającą zobowiązań oraz pokwitowania z odbioru pie­
niężnych przesyłek i towarów podpisuje każdy z  członków zarządu sa­
mowolnie lub z prokurentem  łącznie. Udzielono prokttry: Władysławo­
w i Magierze i Wacławowi Kwiatuszyńskiemu. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. A kt notarialny z daty W arszawa 11-V-1945 r. Nr. 
Rep 566/46. Czas trw ania spółki nieograniczony.

Sędzia:
K545 • R. Żelemirskl
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Izba Skarbowa podaje do wiadomości, że w myśl § 9, 1 Rozporządze­

nia Ministerstwa Skarbu z dnia 1.12. 1916 (Dz. U. R. P., Nr. 5, poz. 27 z 
sr. 1947) do art. 59 dekretu o postępowaniu podatkowym (Dz. U. R. P„ 
Nr. 27, poz. 174 z r. 1946), do składania zeznań podatkowych o osiągniętym 
w ubiegłym roku podatkowym dochodzie (poniesionej stracie) są obowiąza­
ne następujące grupy podatników: _

a) esoby fizyczne (także spadki nieobjęte), które — w ubiegłym roku 
podatkowym miały obowiązek prowadzenia ksiąg handlowych, ksiąg 
uproszczonych tub podatkowych;

b) osoby fizyczne (także spadki nieobjęte), nie wymienione pod pkt. 
a) jeżeli w ubiegłym ro k ; podatkowym osiągnęły dochód, przekra­
czający kwotę wolną od opodatkowania;

e) osoby prawne;
d) przedsiębiorstwa państwowe i samorządowe, niezależnie od tego, 

czy mają odrębną osobowość prawną, oraz przedsiębiorstwa i ma­
jątki. pozostające pod zarządem państwowym lub związków samorzą- 
du - -

2) Do składania zeznań poua.— w  ̂~-i o obrocie osiągniętym w ubieg- 
Jym reku podatkowym obowiązani są wszyscy podatnicy, podatku 
obrotowego z wyjątkiem opłacających podatek obrotowy w formie 
ryczałtu.

8) Wymienione w ust. 1 i 2 grupy podatników mają obowiązek składa- 
nia zeznań podatkowych o osiągniętym w ubiegłym roku podatko­
wym dochodzie (poniesione straty) » o obrocie właściwej miejscowo 
władzy podatkowej pierwszej instancji w terminie o ile chodzi o 
osoby fizyczne (także spadki nieobjęte) — do końca miesiąca lutego, 
o ile chodzi o pozostałych podatników — do końca miesiąea kwiet­
nia roku bezpośrednio następującego.

Izba Skarbowa na podstawie uprawnień, przewidzianych w §  8 powo­
łanego rozporządzenia Ministerstwa Skarbu odroczyła w roku bieżącym 
termin do składania zeznań o dochodzie i obrocie na rok 1946 przez osoby 
Sizyczne (spedki nieobjęte) do końca miesiąca marca b. r.

- -Podając, powyższe do wiadomości, Izba Skarbowa wzywa zainteresowa­
nym: podatników do ścisłego przestrzegania ustalonych terminów do składa­
nia ż°znań podatkowych. (—) Mgr I. Dobierzewski
K-549 P- o. Naczelnika 77ydziaiu II.

PODZIĘKOWANIE 
Składam Panu Dr Józeforui Żuratunickiemu,

Interniście, serdeczne podziękowanie za opiekę i bez­
interesowne leczenie z ciężkiego i niebezpiecznego 
uiypadku. isos D anuta Skupienióm na

SZTANDARY
Chorągwie - Paramenta kose eln-3
t r yltonaje Jedyna fachotua r.a mieigeg t r z n i

JOZEF ŁOWINSKI  
feoaj. w. Garlisiw 20 esl 39 - 93

Liczne u zn a n ia  z a  p race  • K 4(E1 
D ojazd tramutajera z Dtrorca Ol. 

do  S tarego Rynku

■  •

Tapicer
! fachowiec pćtrzebny od zaraz, zgła- 

j szać się w  godzinach urzędowych 

Kaszubska 18 (obok Pomorskiej) —

Biuro fabryki — telefon 359.
i 1833

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
O płata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zł. 
Wszelkie inne po 10 zł. W nu­
merach świątecznych 50% dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
O płata za 1 m ilim etr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty  W miejscu przeznaczonym 
dla reklam y po zl. 25 w tekście 
po zł. 40. Zastrzeżenie miejsca 
50% drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25%. Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w tekście 30 zł za 
1 -mm.


